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NA prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckie® . . . .  
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—  we Lwowie w Biurze■ T .7 q .H  . . . . . .  ~ , - przesyłką pooztową l O  ot.

Szlor ikiw  A. cewe .ego ul. Kilińskiego 2 I Plona uJ. Karola Ludwika 9, do uabyola po 8 ot.
P re n u m e ra tę  p rzy jm u je  się ty l i  o za  ca ły miesiąc.

Łast* t pieriądzm i i prsaecwy pieniężne na prenuw z itę i ogłoszenia (inseraty) upiosza się nad- 
■iyIna manco do, i dministracyi Nowej Reformy w Krakowie. — L itty  reklamacyjne meopieetę- 

towane. n.e podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p isó w  i ^ h y t a n y c h  H e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d res  R e d a k e y i  1 A d m lz s ia tr a c y i: U lic a  iw . J a n a  N r. la . 
T o l o f o n  Nr. 41 .

N O W A P r e u u m e r a t ę  p r i y j u n j ą :
u a m leju eo u  a : Administracja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; nalejneo>  
s  A Iministiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. G rigara i Główna trafika
w Rynku. — Agencja J. Jo p  >a i A. Salomonowej. Plac Maryacki, 2. — Handel St. Kar- 

lińskiego w Sukiennicach. — Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m ie js c o w y  p r e n u m e r a ty  1 o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników : We Lwo>  
w*e Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P n e n y  
Sin Heszeles. — W J a i  "Skawin Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i  Wroołav iu). — 
A Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H en lann 
Goldschnuedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W P a r y s a  Societś Mutuelie de Pu- 

blicitś A. L  o r e 1 1 e. directeur, Hue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracja zt. opłatą od miejsoi wiersza droonem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy ni itępny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od .rijrsza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 et. od wiers^L. -  O^ouy p p .  
b l lc z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą e i n i k l  do Nowej Reformy (prosperit, oyrkularae. 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowj ol a 50 ct. ód 100 egm, 
dla aiejs lowych o- numer* . Naleńyteś) uprasza się n a p r z d d  nadesłać przekazem pocztowym

Zamach na prezydenta Faure’a.

N a tem samem miejscu, gdzie B e r e z o w ­
s k i  w 1867 r. strzelił do cara A leksandra II  
i gdzie przed jedenastu  m iesiącam i, 14 lipea 
przeszłego roku robotnik F r a n ę o i s  dał ślepy 
strzał do prezydenta republiki, dokonano wczo­
ra j po raz  drugi zam achu na  prezydenta Fau- 
ie’a. S tało się to w lasku bulońskim  na  skrę 
cie alei w pobliżu rom antycznej kaskady . — 
VI przeszłym  roku Faure przejeżdżał obok te­
go friaiinego m iejsca, udając się na przegląd 
wofK T  do Longcham ps; tym  razem  jech a ł do 
Longcham ps na wyścigi o G rand-Prix

Tłum y ludu zalegały lasek  buloński; szcze­
gólnie gęsty tłum  by ł obok kaskady , gdzie od 
południa oczekiwano przejazdu prezydenta. —- 
P rzejechały  powozy m inistrów  i arystokracyi; 
powóz prezydenta republik i ukazał się o goaz. 
1 min. 22. Nagle na skręcie ulicy prtsy k ask a­
dzie da ła  się słyszeć eksplozya, konie prezy­
denta spięły się, a powóz otoczyły k łęb y  dy­
mu. W chwilę potem powóz prezydenta jechał 
uż dalej, 1 tuż za nim podążał drugi powóz, 

w którym  siedziały blade z przerażenia córki 
prezydenta, panna Lucie Faure i pani Berge 
ze swym mężem.

Tłum  publiczności przerw ał szpaler gw ardyi 
republikańskiej i rzucił się z krzykiem  na miej­
sce eksplozyi. „Chw ytajcie m ordercę! Śmierć 
zabójcy P  — wołanu ze w szystk ich  stron. — 
W b .żakach  na  miejscu ek sp lo z ji s ta ł jak iś
człow iek, trzym ając w ręce szczątki bomby. —
Tłum  rzucił się na niego i zaczęto go bić la ­
skam i i parasolam i; potem w krw i broczącego 
odstawiono do restauracyi przy kaskadzie, i ta 
dopiero w yjaśniło się, że nie by ł to spraw ca 
zam achu, lecz agent policyi R o s t e a u x ,  który 
pobiegł był szybko na miejsce w ypadku. Rze 
c-zywisty spraw ca zam achu zdołał um knąć.

N a miejscu eksplozyi, obok szczątków  n ie­
zręcznie skonstruow anej bomby, k tó ra  nabita 
b y ła  ty lko zw ykłym  prochem strzelniczym , zna­
leziono także sztylet z m iedzianą lękojcścią i 
nabity pistolet starego systemu. M ożnaby z te­
go wnosić, że spraw ca przez w ybuch bomby 
chciał spowodować tylko zam ięszanie, a potem 
strzelić do p rezy d e jta ; lecz szybkie oddalenie 
się powozu prezydenta i rzucenie się tłum u na 
miwjann ek sp loz ji udarem niło widocznie jego 
zam iary. Oprócz broni znaleziono na miejscu 
w ybuchu św istek papieru z napisem : „Straceuie 
F eliksa F a u re V ‘, a na sztylecie w yry ty  by ł na­
pis : „A lzaeya— L otaryng ia— P olska11.

Ani prezydent Faure, an i uikt z jego otocze­
n ia  i n ik t z publiczności nie doznał szw anku 
skutkiem  eksplozyi; & analiza bomby, dokonana 
przez dyrek to ra  m iejskiego laboratoryum  che­
micznego, G i r a r d a ,  w ykazała , że bomba by ła  
skonstruow ana w taki sposób, iż eksplozya nie 
m ogła przedstaw iać żadnego niebezpieczeństw a.

Z araz na miejscu zam achu aresztowano n ie ­
jak iego  G a l l  e t ,  podejrzanego jako spraw cę; 
ale okazałe  się, że je s t n iew inny; dwóch in ­
nych aresztow anych musiano także na wolność 
wypuścić. P refek t policyi, L  ć p i n e , prow adzi 
dochodzenia celem w yjaśnienia pobudek tego 
dziwnego zam achu, k tóry  może uchodzić za zło­
śliwy żart lnb mistyfikacyę, ale może mieć ta k ­
ie  i polityczny lub anarchistyczny podkład.

N ap is , w yryty  na sztylecie, zdaje się w ska­
zywać na związek spraw cy zamachu z ideą od­
wetową i z aspiracyam i polskiem i, ale zw iązek 
ten może być także czysto przypadkow ym . Za­
mach tak  w y g ląd a , jak  gdyby owo „stracenie 
F eliksa  Faure’a “ miało nastąpić za to ,  że nie 
w ypow iedział jeszcze wojny Niemcom celem 
odebrania Alzaoyi i L otaryngii i że b ra ta  się z 
carem, wrogiem Polski. Ale czy spraw ca zama 
cku dzia ła ł istotnie z politycznych pobudek, czy

b y ł fanatykiem  odwetu i wolności ludów, czy 
też może ty lko obłąkanym , to dopiero wdrożone 
śledztwo w ykazać może, jeżeli połicya w padnie 
na trop rzeczywistego spraw cy zamachu.

W każdym  razie zamach ten znalazł oddźwięk 
w całej Europie i powszechnem je s t zadowole­
nie , że prezydent F au re  un iknął grożącego mu 
niebezpieczeństw a. Cieszyć się z tego należy za­
równo z ogólno-ludzkiego , ja k  i z politycznego 
stanow iska. Faure nie jest bynajm niej człowie­
kiem  wzbudzającym  n ien aw iść , a jak o  szef re­
publiki jest ściśle konstytucyjnym  reprezentan­
tem państw a, nie m ającym  nic wspólnego z de­
spotami i tyranam i. To też ja k o  człowiekowi i ja k o  
zwierzchnikowi republiki sk ładają  mu ze w szy­
stkich stron szczere pow inszow ania, że un iknął 
niebezpieczeństw a. F rancya zaś u n ik n ę ła  ew en­
tualnych w strząśnień nowego w yboru prezyden­
ta . połączonego zazwyczaj z w alką polityczną, 
k tó ra  i na  ogólny pokój nie pozostaje bez 
w pływ u.

Paryż, 15 czerwca. K iedy prezydent Faure 
przyjechał wczoraj po zamachu do Longchamps, 
na wyścigach nie wiedziano jeszcze nic o tem, 
co zaszło. Gdy się dowiedziano o zamachu, zgo­
towano prezydentowi owacyę, a am basadorowie 
sk ładali mu powinszowania. N ader gorąco w in­
szował prezydentowi obecny na wyścigach w iel­
ki książę S e r g i u s z  i jego m ałżonka. Kiedy 
prezydent pow racał z wyścigów, tłum y publi­
czności, oczekujące nań przy kaskadzie w lasku 
bulońskim, pow itały  go entuzyastycznem i okrzy­
kam i.

Paryż, 15 czerwca. W iększa część dzienników 
nazyw a w czorajszy zamach niedorzecznym lub 
niezrozum iałym .

G a l l e t  i L a u v i n ,  aresztow ani w pierwszej 
chwili, w ypuszczeni zostali na w olność, gdyż 
okazało się, że nie m ają zw iązku z zamachem.

D zienuiki soeyalistyezne utrzym ują, że zamach 
je s t sztuczką policyi.

Posłowie oiłodoczescy przed wyborcami.

W  K u t t e r b e r g u  odbyło się w niedzielę 
staranii m politycznego zw iązku „Pudwysoclcy 
spolrhu zgrom adzenie w y b o rcó w  I I I  i IV . kury i. 
Socyalistów, którzy lieznie staw ili się przed lo­
kalem  zgrom adzenia, nie wpuszczono na zgro­
madzenie. Z  posłow przybyli: dr. K a i z l ,  dr.  
P a c a k ,  dr.  B r z o r a d ,  dr. P la c e k ,  S e h n a l ,  
B e c z w a r  i J a n d a .

Pierw szy przem ówił dr. K a i z l  i zaznaczył, 
że wyborcy zupełnie słusznie dom agają się, aby 
im po tak  burzliwej sesyi parlam entarnej w yja­
śniono zaw iłe stosunki polityczne. Aby dać ich 
ja sn y  obraz musi  ̂ mowcc dotknąć przeszłości 
i akcyi Młodoczechów od roku 1890 do dnia 
dzisiejszego. Na czasy owe p rzypadły  t zw. 
punktacye w iedeńskie  ̂ k tóre  odbiły się na da l­
szej akcyi przedstaw icieli m łodoczeskich. Przez 
przeciąg pierwszych sześciu lat stronnictwo mło- 
doczeskie działać mogło tylko negatyw nie: mu­
siało zniszczyć te punktacye w iedeńskie, obabć 
rząd koalicyjny i postarać się o usunięcie tego 
m rża, k tóry  te punktacye ugodowe utrzym ać 
zam ierzał. (Głosy ̂ M . Thun).

Po m inisterstwie koalicyjnem  pow stał gabinet 
K ielm ansegga, — a  dopiero od czasu objęcia 
rządów przez br. L a d e n i e g o  zaczyna się po­
czątek pozytywnej pracy delegacyi młodoczeskiej. 
Zrozumieli Młodoezesi, że opozycya to nie poli­
tyka , i że zm iana tak ty k i nie oznacza jeszcze 
odstępstw a od bronionych dotąd postulatów. 
Pierw szym  pozytyw nym  rezultatem  nowej ta ­
k ty k i stronnictw a młodoczeskiego b y ły  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e .  Rozporządzenia te 
zapew niają językow i czeskiemu rów noupraw nie­

nie z językiem  niemieckim i postanaw iają, że 
w r. 1901 nie będzie przyjętym  do służby ża­
den z urzędników , któ-yby nie znał obu ję z y ­
ków krajow ych. Trzecie postanowienie rozpo­
rządzeń językow ych, zmierzające do rów noupra­
w nienia języ k a  czeskiego i w służbie w ew nę­
trznej, doznało wypaczenia p zez rozporządzenia 
w prowadeze. Mówca spodziewa się jednak , że 
w krótkim  czasie załatw ione one będą w myśl 
żądań Młodoczechów. Sąd o tej sprawie w y­
dać będzie można jednak  dopiero po upływ ie 
jednego roku

Co do odwrotnej strony m e d a lu , t. j .  owej 
w ielkiej burzy, wznieconej przez Niemców, za­
znaczyć należy, że rozporządzenia językow e w 
niczem nie naruszy ły  stanu posiadania Niemców, 
językow i zaś czeskiem u nadano słuszne praw a. 
Oburzenie to Niemców w ydało naw et pewne ko­
rzystne dla eałej kw estyi rezu lta ty . Oto rozpró­
szyło ono w niektórych sferach pewne w ątp li­
wości co do wartości rzeczonych rozporządzeń 
językow ych. W  dalszym ciągu wywodów swych 
om aw iał dr. K a i z 1 dzisiejszą sytuacyę polity­
czną. Stosunki dzisiejsze nie są zw yczajnej na- 
tu ry , ja k  o tem świadczy najlepiej zamknięcie 
parlam entu. Oznacza ono jednak  nie zwycięstwo 
stronnictw  opozycyjnych, ale je s t  raczej dowo­
dem skonsolidow ania się w iększości parlam en­
tarnej. Obok rządu je s t ta w iększość jedynie 
m iarodajnym  czynnikiem  w dzisiejszej sytuacyi 
parlam entarnej. Aczkolwiek n»e zespolił się do­
tąd  zupełnie rząd z tą  w ięk szo śc ią , to między 
niemi nic ma przecież żadnych przeciwieństw, 
ct w ięcej, rząd, zmuszony okolicznościam i, co­
raz bardziej zbliża się do tej w iększości. S tron­
nictwo m łodoczeskie wolnem je s t jednak od 
wszelkiego optymizmu w sądzie swym o rządzie 
hr. Badeniego i o w iększości parlam entarnej, 
k tó r a , ja k  d o tą d , sk łada się z  żywiołów dos^ć 
rozbieżnych. „Będzie po trzeba — mówił dr. 
K aizi —  wielkiego sprytu politycznego, aby ta 
Większość parlam entarna s ta ła  się ważnym czyn­
nikiem  politycznym . Nie należy  zapominać, że 
jesteśm y stronnictwem  postępow em , k tóre kon­
serw atystom  w ielkich ustępstw  czynić nie może. 
N ajkardynalniejsze żądanie konserw atystów  w 
s p r a w i e  s z k ó ł  uznać możemy jedyn ie  o ty ­
le, aby przekazać je sejmom"

Trzecim  czynnikiem syiuaeyi dzisiejszej są 
Niemcy, którym  jednakow oż rzad ustępstw czy­
nić, ani dla ich miłości znieść rozporządzeń ję ­
zykowych nie może. P rzyszłość zależy od sta­
nowiska Niemców podczas przyszłej sesyi par­
lam entarnej.

P. M i l i n o v s k y  przem ówił im ieniem  wy 
borcuw i zaznaczył, że rozporządzenia językow e 
są tylko m ałą  sp ła tą  ogólnych żądań  Młudocze- 
chów. Mówca w ezw ał posłów m łodoczeskich, 
aby ośw iadczyli obstrukeyonistom  niem ieckim , 
że w razie gdyby nie uznano rów nych praw  na­
rodu czeskiego, to naród czeski dom agać się bę­
dzie, aby języ k  czeski by ł panującym  w k ra ­
jach  korony czeskiej.

Słow a te spow odow ały dra P  a c a  k  a do za­
bran ia głosu i  do zazn aczen ia , że rozporządze­
nia językow e nie są m ałą  sp ła tą  w szystkich postu­
latów m łodoczeskich, ale już w ielkim  d la  nieb 
dorobkiem . S p rzecw ia  się także m ówca temu, 
aby  w danym  razie żądać dla czeskiego jęz< ka 
praw a pierw szeństw a, albowiem M łodoezesi ni­
gdy nie przyłożą ręki do n iesłusznych żądań, 
jak  to czynią Niem cy, i zawsze ty lko  zupełnej 
sprawiedliwości dom agać się będą.

N astępnie przem ów ił dr. P acak  o sytuacyi 
dzisiejszej w myśl wywodów dra  K aizla  i zapo­
w iedział, że Młodoezesi głosować będą za ugoda 
austryacko-w ęgierską.

Przyjęto  następnie rezolucyę, w yrażającą 
w szystkim  posłom młodoczeskim wotum  zupeł­
nego zaufania za ich stanow isko i uznano za

słuszne ich w stąpienie do szeregów  w iększości 
pa-lam entarnej.

W  II o r y e y stanął również w niedzielę przed 
wyborcami w iceprezydent Izby p ose lsk ie j, dr 
K r a m a r z .  Mówca zazn aczy ł, że chw ila obe­
cna doniosłą je s t dla Austryi na przyszłość. Idzie 
tutaj nie o chwilowe uspokojenie Niemców, lecz 
o przyszłość parlam entu. Problem at ten m uji 
rozw iązać m ąż stanu, jeżeli ehce przyłożyć rękę 
do pokojowego rozwoju przyszłości państw a. 
Niem cy w yw lekli może wbrew  swojej woli na 
porządek dzienny problem at k o n sty tu cy i, Lwe- 
styę centralizacyi i federalizm u, i to je s t zna­
m iennym  punktem  dzisiejszej sytuacyi. T rzeba 
być tedy bardzo ostrożnym , ale nie m iękkim . 
W  radykalnej sile mówca rzeczywistej siły  nie 
spostrzega.

Z tego stanow iska oceniać należy kw estyę 
porozum ienia się Czechów z Niemcami. Gdyby 
Niem cy za obstrukcyę zostali w ynagrodzeni kon- 
cesyam i, wtenczas w szystkie socyalne i narodo­
we partye m iałyby ściśle w skazaną drogę postę­
powania. W tem leży problem at przyszłości p a r­
lam entu. Czesi byli zawsze gotowi do pokoju 
Może dadzą sie wynaleść drobne środki dla z ła ­
godzenia pewnych surowych stron rozporządzeń 
językow ych, afc od zasady samej nie m ożna od­
stąpić an i na krok.

W obec tego niepewne są  losy porozumienia, 
zw łaszcza, że ze strony niem ieckiej s tanąć mr 
w charakterze pośredników w iernokonstytucyjna 
w ielka w łasn o ść , k tóra  ostatnim  swvm w ystę­
pem w parlam encie dosyć narobiła zam ięszania. 
A czy także gotowi są do zgody Niem cy, wśród 
k tórych obecnie przewodnictwo ujęli w sw e ręce 
ludzie nieum ia^kow ani i nie obdarzeni dalej się 
gającym  wzrokiem  mężów stanu, a z tak im i ży 
wiolam i ze w zględów narodowego honoru Czesi 
nie m ogliby się porozumiewać. Czesi są gotowi 
do rokowań w spraw ie porozum ienia, ale Die 
wezmą udziału  w żadnych rokow aniach, których 
w arunKiem byłoby zniesienie, albo ty lko  z r z e ­
szenie rozporządzeń języsow ych. Rząd , k tó ry ­
by obstrukeyonistom  uczynił ustępstw o, m usiał­
by być przygotow anym  na opozyeyę Czechów, 
k tó ra  nie by łab y  m niejszą, niż opozycya Nicm 
ców. Stosunek między rządem  a  Młodoozechami 
nie jest ta k  ja sn y m , jak  być powinien. Jeśli 
rząd ebee poparcia .nrawicy, to musi być o tw ar­
cie autonom istycznym . Rząd będzie m asiat iść 
z autonom iczną w iększością , bo innego w yjścia 
nie ma.

0 zdradę stanu.

W W iedniu rozpoczął się wczoraj przed są­
dem Drzysięgłych proces o zdradę stanu. Roz­
praw y potrwaj % dw a dni. N a ław ie oskarżonych 
czsiadają: Paw eł B a r t m a n n , la t 86, i Józef 
W a n i  c z e k ,  liczący la t 57. Obaj by li oficera­
mi w arm ii austryaekiej, lecz pierw szy z nich 
przed siedm iu, d rugi przed czterem a la ty , przez 
„radę honorową" pozbaw iony został stopnia  ofi­
cerskiego. B artm ann b y ł porucznikiem  i tow a­
rzyszem broni k ap itan a  H ussanow skiego, który 
z powodu zdradzenia tajem nie wojskow ych sw o ­
jego czasu pozbawiony został charak te ru  oficer­
skiego. N astępnie b y ł B artm ann dyurn istą  w 
lwowskim m agistracie, u trac ił jed n ak  posadę 
skutkiem  skandalu , w ypraw ionego z powodu 
kochank.. W ówczas to w szedł w stosunki z by­
łym  kapitanem  Józefem  W a n i c z k i e m ,  k tó­
ry  ongi b y ł jego  nauczycielem  w szkole kade- 
ckiej. —  W aniczek m iał we Lw ow ie wojskowe 
biuro in fo rm acy jn e , a jego  m ałżonka salon 
mód.

A kt oskarżenia staw ia  B a r t m a n n a  pod za­
rzutem  zbrodni stanu , ja k o  bezpośredniegc

spraw cę zbrodni, popełnionej przez szpiegow a­
nie; W a n i c z k a  z a ś  oskarżono o wspólni- 
etwo w popełnieniu zbrodni. P ierw szem u grozi 
k a ra  śmierci przez powieszenie, drugiem u k a ra  
dożywotniego więzi :nia. A k t oskarżenia zarzuca 
obu, że tajem nice wojskowe, ja k  p lany  tw ierdz 
i linij kolejowych, rozkazy m obilizacyjne, w ia­
domości o dyslokaeyi wojsk i t . p., w ydaw ali 
za stosownem v ynagrodzeaiem . W y d a w a l i  
z a ś  j e  w  W i e d n i u  j e d n e m u  z attaches 
o b c y c h  m o c a r s t w ,  Ja k  śledztwo w ykazało , 
o t r z y m a ł  B a r t m a n n  o d  i n t e r e s o w a ­
n e g o  p a ń s t w a  z a  s w e  u s ł u g i  c o  n a j ­
m n i e j  42.800 złr. Zauw ażyć w ypada, iż ak t 
oskarżenia r i g d z i e  p o  n a z w i s k u  n i e  
w y m i e n i a  ani tego obcego m ocarstw a, ani 
też jego pełnom ocnika wojskowego —  tak  da­
lece, że naw et w cytatach z listów B artm anna, 
zam iast nazw y m ocarstw a, wszędzie wstawiono 
w określenie „W asze państw o".

Zbrodnię w ykry to  w następujący sposób;
D nia 6 lutego r. b. zauw ażył konduktor 

C z y g o ń s k i ,  prow adząc pociąg ze Lw ow a do 
S try ja, że jeden z podróżnych n ieustannie 
z platform y wagonu obse-w ow ał kolej wojsko­
wą i czynił jakieś zap isk ' W  skutek  te leg ra­
ficznego doniesienia konduktora, na  którego ów 
podróżny zaraz zrobił w rażenie szpiega, uw ię­
ziono czasowegc turystę  w  S try ju  i poznano 
w nim Paw ła  B artm anna. Z arządzona w  jego 
pom ieszkaniu, we Lwowie, rew .zya domowa, 
w ykry ła  sporo dowodów zdradzieckieb jego 
m achinacyj. Znaleziono m iędzy innem i mocno 
obciążające B artm anna listy  do „pewnego" a tta c lś  
wojskowego w W iedniu. B artm ann tw ierdził 
w nraw dzie z początku, że idzie ty lko  o w yda­
nie pewnego dzieła o kolejnictw ie, ale gdy ma 
przedstawiono znalezione listy , nie w idział in ­
nego w yjścia, jak ... p r z y z n a ć  s .ę  d o  w in y . 
Zarazem  przekonano się z zapisków  B artm anna, 
że pomocny był mu w pracy  szpiegowskiej 
W a n i c z e k ,  którego też B artm ann stosownie 
w ynagradzał. Uwięziono przeto i W aniczka —  
i obaj odstaw ień zostali ju ż  dnia 18 lutego 
b. r. do W iednia, uzyskano bowiem deiegacyę 
w iedeńskiego sądu przysięgłych.

Z aktów  dowiedziano się, że B artm ann p e ­
wnego razu zagroził swej kochance, w Ja ro ­
sław iu, rewolwerem, wziętym  od W aniczka, u .  
oskarżony z tego powodu o w ym uszenie i usi- 
łow aną obrazę ciała, został uwolniony od w iny.

Ba tm ann  s ta ł na żołdzie „obcegc m ocarstw a" 
od roku 1890, a ze znalezionych przy nim  za­
pisków  wnosić należy, L, „ o w o  m o c a r s t w o  
d o s k o n a l e  b y t o  p o i n f o r m o w a n y  n a w e t
0 n a j t a j n i e j s z y c h  p l a n a c h  A n s t r y i " .  
W skazując na  to, B artm ann ofiarował owemu 
m ocarstwu w liście, ktoresro koncept'znaleziono, 
usłagi swe naual aż do ro k a-1 9 0 0  za w yna­
grodzeniem  ryezałtow em  w sumie 25.000 złr.
1 55.000 złr. Bartm ann, >akkolwiek przyznaje 
się do w szystkich faktów , żroaeł sw ych jed n ak  
wydać m i chce i tw ie rd z ', że w szystko, co 
zdziałał, było owocem jego studyćw , dośw iad­
czeń i kom binacyj. W edle opinii jed n ak  m ini­
sterstw a wojny jest to w prost niim ożliwom . Co 
się tyczy W a n iczk a , to pracow ał on razem  
z Bartm annem  przy zestaw ieniu p lanów  mobi- 
lizacyi i otrzym yw ał za swe w snołpracow nietw o 
wynagrodzenie. Jego w ina tedy  ma, wedle ak ta  
oskarżenia, eharak te r dalekiej ty lko w spółw iny.

Rozpraw y prowadzi wice - prezydent wieden 
skiego sądu krajow ego, radca dw ora H o i z i n* 
g e r , oskarżenie wnosi prokurator dr. K 1 e e- 
b o r n  B artm anna broni dr. R t  b e n l e c a n e r ,  
W aniczka dr. J . K o p p .  Rozpraw y uznano za 
t a j n e .

} o odczytania a k ta  oskarżenia rozpoczęto 
przesłuchanie B a r t m a n n a .  N a pytanie p rze ­
wodniczącego odpow iada on, że nie czuje się 
w innym ; zdrajcą stanu n igdy  nie by ł. Ojciec
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85 (Oi*# JalBiy)-
— W spaniały  pokój do spania! —  szepnął 

K ai o]
—  To Mada ja k  pójdzie zamąż, będzie tutaj 

spała. Chodźmy do pokoju Mady.
Ale M&da zaczęła protestować, że jeszcze w

n;m nie sprzątnięto. . t .
—  G łupia jesteś Mada! — m ruknął Mttller i 

w prow adził K arola do bardzo jasnego pokoju, 
wybitego jakąś białom ż o w ą  materyą- . . . .

M aleńkie mebelki s ta ły  w wielkim nieładzie 
na jasnym  dywanie.

—  D oskonałe miejsce do pisyw ania liści 
ków — powiedział Karol, przypatru jąc się ma­
leńkiem u b iu rk u , na którem  w wieikim  porzą­
dku ułożone leżały  pudełka z papierem  i przy- 
bory do pisania.

—  Cóż z tego, kiedy zupełnie nie mam do 
kogo pisywać. A tyle razy chciałam  bardzo pi­
sać list —  m ów iła ze szczerą bardzo przykro­
ścią i zaczęła cmokać na dw a k an ark i rozbija­
jące się w mosiężnej klatce, stojącej na parape- 
cie okna.

  A słuchają p an i?
—  O, słuchają W ilhelm  tu przychodził i gw i­

zdał im ciągle i ponauczał śpiewać.
— Ma pani pokój ja k  G óthowska Gretchen.

N ie  w ie d z ia ła ,  eo  n a  to  o d p o w ie d z ie ć , a le  z a ­
ru m ie n i ła  s ię  p o  włosy

Pow racając na d ó ł , K arol raz  jeszcze p rzy ­
g ląd a ł się tym  licznym pokojom, k tóre sta ły  
w ciszy pustk i i sztywności.

R yły  tak  w spaniałe, tak czyste, świeże, no­
we, ze robiły  w rażenie wystawy tapicerskiej,
urządzonej bardzo b o g a to , ale zupełnie bez 
gustu. r

Próez M ady n ik t nie m ieszkał w pałacu , stał 
na pokaz gościom i dlatego, żeby Mttller m ógł 
powiedzieć: mam pałac. N a dole, w m ałym  po. 
koiku, przylegającym  do kuchni i lśniącym  czy­
stością, k tóry  służy ł za jad a ln ię  całej rodzinie, 
Mttllerowa podała kawę.

Karol w ym aw iał się brakiem  czasu, ale Mul­
ler odebrał mu k a p e lu sz , w ziął go w pół i po­
sadził na  krześle. Pozostał, bo M ada tak  wymo­
wnie prosiła go oczam i, że nie chciał je j robić 
przykrości, ty lko się spieszył, gdyż m iał jeszcze 
być dzisiaj u Bucholca. Prosił też Mtillera o pro- 
tekcyę do Szai d la Borna.

F ab ry k an t p rzyrzek ł uroczyście, że zaraz ju ­
tro osobiście się tam  uda prosić i ręczył naw et 
za skutek, bo żył z Szają w bliskich stosunkach. 
MiUlerowa w milczeniu podsuw ała różne ciasiaa  
swojej roboty i k ilk a  razy popraw iała Madzie 
włosy, które się w ysuw ały  złotemi kosm ykam i 
na czoło, bo dziewczyna tak  by ła  uradow ana i 
podn iecona, ciągle się śm iała i na nic nie 
zw ażała.

N ie um iała nawet ukryć tego, że się jej 
K arol bardzo podobał, m ów iła mu to k ilk a ­

krotnie v  różnych formach. M ttller by ł również 
rad, b ra ł g 0 Wpół, k lepał po kolanie i szeroko 
opow iadał 0 swojej fabryce.

Karol ja k  mógł udaw ał zajęcie tem, co mu 
mówiono, słu ch a ł cierpliw ie, odpow iadał, ale 
w głębi nudzić się i męczył tym  przym usom  i 
banalnością tem a tó w , jakie M ttller podnosił. 
Dom cały m iał w ybitne cechy m ałego m ie­
szczaństw a w obyczajach i poglądach, pachniał 
porządkiem  i tą  czysto - niem iecką w ołow ą pra 
cowitością.

W yjątkow i byli tylko na tym  punkcie, że nie 
popsuły ich miliony, ja k ie  pofiiadali, i mieli 
w ym agania i instynkty  robotników .
. —  J a k  pan będzie naszym  sąsiadem , to mu- 

si pan byw ać częściej u nas.
—  A pan  będzie blisko nas m ieszkał ? __

z?w ła ła> M ada rozpromieniona.
—  T a i . W idzi pani ten d ługi rząd  okien 

za fabryką T raw ińskiego ? —  p o kazyw ał o-

To stara  fab ryka M eisnera!
—  J a  ją  kupiłem .

. - .  T .o pąn będzie blisko! -  zaw o ła ła  ra- 
dośme i um ilk ła  nagle zacbm unw na, „iedziala 
już cicho do samego odejścia K aro la tylko 
prosiła go, aby przyszedł znowu. ’

Obiecał to solennie i tak  śc isnął j e : r „kę na 
pożegnanie, że oblała się rum ieńcem  i długo o- 
knem  w yglądała  za nim.

Borowiecki szedł ju ż  prosto do Bucholca, ale 
s z e ił  w olni, bo go obciążył? ta  serdeczność 
Mtillera i jeszcze w iększa Mady.

w
U śm iechał się do jak iegoś obrazu, który 

coraz pełniejszych formach w y łan ia ł mu się 
z mózgu. Czuł, że Mttller dałby mu córkę bez 
żadnego w ahania.

Roześm iał się praw ie g ło śn o , bo przypo­
m niał sobie tego grubego czerwonego Nieme?, 
w barchanow ym  kaftan ie , w zatłuszczonych 
spodniach i w starych  nantofiach, na tle sa­
lonów.

Był śm iesznym , ale co go to obchodziło.
. Mada ma dużo naturalnego  w dzięku i ok rą­

g ły  milion w dodatku! Do licha! —  m ru k n ął.— 
A jednak! — m yśla ł i zaczął staw iać pewne 
przypuszczenia i kom binaeye, ale rychło się ich 
pozbył, bo przypom niał sobie Ankę i list jej, 
jak i rano odebra ł i którego jeszcze nie prze­
czytał.

— Zawsze coś staje w poprzek zawsze czło­
wiek jest niew olnikiem ! —  szepnął, wchodząc 
do kantoru Bucholca.

Bueholc po ostatn im  a taku  prędko uczuł po­
lepszenie i już n iety lko  przesiadyw ał w kanto­
rze ja k  daw niej, ale zaczynał w y c h o d z i ć  do fa­
b ryki i łaz ił po niej z pomocą kija, lub którego 
z robotników .

Z Borowieckim  b y ł na dobrej stopie, pomimo 
że ten w ym ów ił mu miejsce, i że kłócili się po 
k ilka razy dziennie. U fał mu we w szystk iem  i 
Dotrzebował go teraz, nim Knoll powróci, bo 
zięć na w ezw anie do powrotu » powodu choro­
by teścia odpow iedział telegraficznie, że gdyby 
s ta ry  um arł, to przyiedzie. a  inaczej, to nie 
myśli sobie psuć interesów .

Bueholc przeglądał w ielką księgę, k tórą  mu 
August podtrzym yw ał, i ty lko  spojrzał na wcho­
dzącego, k iw nął mu głow ą i dalej spraw dzał 
pozyeye budżetu.

K arol w milczeniu zabra* się  ̂ do klasyfiko­
w ania korespondeneyi, a Później rozp a try w ał 
p lany  i kosztorysy nowych urządzeń w far- 
b ia-n i, ja k ie  sam  zaprojektow ał; robot? by ła  
pilna, bo na nowych m aszynach, d la  których 
mia* być staw ianym  speeyalny b u d y n e k , m iął 
się drukow ać towar ju ż  na następny  ssfon zi­
mowy.

W ieczór się robił p rędko  i p izes okna k a n ­
toru park  czerniał coraz bardziej i zaczynał 
szumieć nagiem i drzew am i. Karol często spo­
strzegał, podnosząc oczy, że drzewa, ko łysane  
wiatrem, zag ląd a ły  do okien, trzęsły  się chwilę 
w św ietle i cofały.

Robota sz ła  mu niesporo, bo co chw ila przy- 
Dominał się Mttller; odk ładał w tedy sztyw ne 
k a r ty , pełne rysunków, cyfr i notat, i zapadał 
w zadum ę. Cisza zupełna panow ała w kanto­
rze, w ia tr tylko się w zm agał na dworze, aar- 
cow ał po drzewach, t łu k ł niem ' o śeiany i o- 
kna, i dudnił głucho po blaszanych dachach. 
E lektryczne św iatło  drgało  w belkach i ś li­
zgało się po czarnych szafach , na k tó rych  
s ta ty  uszeregow ane olbrzym ie k s ię g i , m ające 
na grzbietach b ia łe  cyfry lat, z ja k ic h  pocno- 
dziły . (C. d. n.).

MM*



Nr. 134. > N O W A  R E F O R M A . Kraków, 16 czerwca 1897.

oskarżonego był rolnikiem  w pobliża Lwowa. 
Jak o  porucznik popadł w k łopoty  pieniężne, do 
czego p rzy łączyła  się aw an tara  m iłosna, co go 
przypraw iło  o u tratę  stopnia oficerskiego. Szu­
k a ł on za pośrednictwem  attache wojskowych 
stosownej dla siebie posady; wszędzie jednak 
odprawiono go z niczem , aż attache „dotyczą­
cego państw a“ d a ł mu do poznania, że „w 
ny, a nieraz nie p rak tykow any  sposób1* mógłby 
zużytkow ać swoje zdolności. Więc najpierw  
otrzym ał oskarżony polecenie, aby przedłożył 
p lany tw ierdz, następnie  plany kom unikacyjne, 
nadto zaś dostarczać m iał szczegółów o pom niej­
szych kw estyach wojskowych. Za prace te 
otrzym yw ał oskarżony każdym  razem 2.000 do 
3.000 złr. N a zapytanie przewodniczącego po­
daje oskarżony o g ó l n ą  s u m ę  pobranego za 
tak ie  usługi honoraryum  na 42.1! ) złr.

W  pracach ty c h , wedle zeznań B artm anna, 
by ł mu pomocny W aniczek. O skarżony tw ier­
dzi, źe nie p rzy p u szcza ł, jakoby prace te były 
czynnością niedozwoloną i karygodną. N a zapy­
tanie prokuratora tłum aczy oskarżony, że z owym 
„attachć11 obcego państw a tylko ustnie się po­
rozum iewał.

W a n i c z e k  opowiada rozw lekle swoje cur- 
riculum  vitae  i tłóm aczy powody swojego w y­
dalenia z armii. W tedy w szedł z nim w stosun­
ki B a rtm a n n ; oskarżony nie czuje się w innym , 
gdyż w ypracow ane przez niego plany stra teg i­
czne koncentracyi arm ii austryackiej oparte 
by ły  na planach dla w szystkich dostępnych, a 
w nioski z tych planów przez oskarżonego w y­
snute by ły  dziełem  dom ysłu i fantazyi i żadnej 
pozytyw nej w artości nie m iały.

N a zapytanie prokuratora oświadcza B a r t  
m a n n ,  że raz dał W aniczkowi 1000 złr., 
drugi raz zap łacił za niego 4000 złr. długów .

N astąpiło  odczytyw anie aktów , z k tórych do 
w iedziano się, że B artm ann żądał także od owe­
go a t t a c h ć  udzielenia mu o rd e ru , atoli usiło­
w ania jego odniosły ten sk u te k , że B artm ann 
nie o trzym ał orderu „tego państw a11, lecz order 
c z a i n o g ó r s k i  (!). Z k a rtk i, ja k ą  B artm ann 
z w ięzienia we Lwowie przem ycić chciał do 
W aniczka, a k tó rą  przejęto, odczjtano , że B art­
m ann pochw ala W aniczkowi jego  w ypieranie się 
w iny i p rzyrzeka m u , że go w tem będzie po­
pierać. Trzem  żandarm om , k tórzy  eskortow ali 
B artm anna do W iednia, p rzyrzek ł ten oskarżony
30.000 złr., jeżeli zam iast do W ie d n ia , odsta­
w ią go „d o  n a j b l i ż s z e j  g r a n i c y 11.

Św iadek Franciszek W o n d r a c z e k ,  dozorca 
w ięzienny, zeznaje, że Bartm ann obiecyw ał mu
10.000 złr., jeżeli mu u łatw i ucieczkę. B artm ann 
oświadcza na to, że św iadek go nie zrozum iał.

św iad ek  F ry d ery k  E c k h a  r d t , podpu łko­
w nik sztabu generalnego, zeznaje, że działalność 
B artm anna obejm ow ała w szystkie spraw y arm ii 
austryackiej.

Na tem przerw ano rozpraw y i odroczono je 
na dzisiaj.

nie otrzym a żadnego zam ieszkałego okręgu gre 
ckiego, jako  odszkodowanie wojenne.

Londyn, 15 czerw ca D aily Chronicie donosi 
z A t e n pod datą  onegdajszą, iż T urcya zmniej 
szy ła  swoje pretensye co do odszkodow ania wo 
jennego  na 6 milionów funtów szterlingów.

Paryż, 15 czerwca. Agencya E a ra sa  donosi 
Jedność m ocarstw  co do r a d , udzielanych Por 
cie, trw a dalej. Potw ierdza się, iż Porta zgodz: 
się naw et na najwięcej um iarkow ane żądania 
P raca  am basadorów nie jest zatem bezcelową.

Kolonia, 15 go czerwca. Koeln. Z tg  donosi 
z K anei, iż wojsko m iędzynarodowe zajęło wieś 
G alatę na Krecie. W czoraj m iał oddział, sk ła  
dający się z w ojska niem ieckiego, austro - wę 
gierskiego i angielskiego, w yruszyć przeciw 
wsi K orakes na A krotiri, zajętej przez pow stań 
ców.

Kanea, 15 czerwca. (Telegram  Agencyi H aea- 
sa). A dm irałowie zaprzestali, na życzenie po­
wstańców, w A k r o t i r i  marszów wojskowych, 
albowiem nieobecność dowódców powstańców 
budzi obawy.

Z  Izby sądowej.

zbór, czy 
od skarg i 

dalszego

Grecya i Turcya.

Z P  a  r  y  ż a  do n o szą , do Pol. Uorrejp. iż na 
czw artem  posiedzeniu dla rokow ań pokojowych 
w  K o n s t a n t y n o p o l u  m iało nastąpić zna­
czne zbliżenie m iędzy stanow iskiem  ambasadu- 
rów , a stanowiskiem  Porty, tak  w kw estyi u re­
gulow ania gran icy  grecko-tureckiej, ja k o  też co 
do kap ita lacy j. P retensye tureckie co do uregu­
low ania gran icy  przechodzą w praw dzie i dzisiaj 
jeszcze m iarę tego, coby P orta  m iała praw o żą­
dać ze względów stra teg iczn y ch , a co do kapi- 
tulacyj żąda P orta  dokładnego określenia w a­
runków , na podstawie k tórych m ożnaby osiedlo­
nym  w Turcyi poddanym  greckim  nadaw ać na 
przyszłość osobne praw a. Ponieważ jednakże 
zasadnicze różnice z d a ń , ja k ie  is tn ia ły  co do 
tych punktów , można obecnie uw ażać za usu­
nięte, koła dyplom atyczne m ają teraz nadzieję, 
iż rokow ania pokojowe odbywać się będą w tro ­
chę szybszem tempie.

Tw ierdzenie, jak o b y  N i e m c y  z początku co 
do term inu wycofania w ojsk z Tessalii zajęły 
stanow isko, nie zgadzające się ze stanow iskiem  
innych mocarstw , i ośw iadczyły się za okupa- 
cyą wspom nianej prow incyi przez wojsko ture 
ckie aż do czasu , w którym  m -stąpi demobili- 
zacya arm ii greckiej, należy uważać za n iepraw ­
dziwe. G abinet berliński zgadza się także i w 
tym  punkcie z innem i gabinetam i.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, iż uważać 
należy za rzecz p e w n ą , że m ocarstw a w kw e­
styi uregulow ania granicy  między T urcyą a Gre- 
cyą trzym ać się będą nadal zasady, że T urcya

(Proces prasow y przeciw  Reichenbergowi.)
K r a k ó w ,  14 czerwca.

W  dalszym  ciągu poniedziałkow ych rozpraw, 
po przerw ie o godzinie 12, przesłuchano komi 
sarza K o s t r z e w s k i e g o  na okoliczność, iż 
na zgrom adzeniu mówiono o rzekom em  fałszo­
w an ia  wyborów-, poczem przesłuchany Józef 
J e i d e n f e l d ,  agen t h an d lo w y , k tó ry  miał 
w rzucić przy w yborach 36 k a rt do urny, za­
przecza z oburzeniem  czynionym  mu zarzutom 
i zapew nia, iż Pam m  pogłoskę tę puścił jak o  
żart przy szklance wina.

Dr. M aurycy W e c h s 1 e r, adw okat, opowia­
da o ogromnym w pływ ie Landaua na w ybory 
do reprezentacyi, tak  że każdy  k aadydat, chcąc 
być w ybranym , musi się porozumieć z Lan- 
dauem . D ziałalność R eichenberga św iadkow i się 
podoba, postępow anie zaś L andaua, w edług je ­
go zdania, może być nazw ane szwindlem.

Oskarżony Reichenberg oświadcza w tej sp ra ­
wie, że je ś li pisze o rep rezen tacy i, to ma na 
myśli tylko p. L andaua, bo on jest w łaściw ie 
całą  reprezentacyą.

Przysięg ły  dr. M o 1 i c k i zapytuje 
wobec ostatnich zeznań nie odstąpi 
przeciw  R eichenbergow i i nie zostawi 
ścigania oskarżonego p. Landauow i ?

Przew odniczący uchyla to pytanie, a dr. Sein- 
feld uw aża za przedw czesną enuncyacyę ław y 
przysięgłych.

N a tem o godzinie pół do 2 odroczono roz­
praw ę do godz. 4 po południu.

N a popołudniow ą rozpraw ę p rzyby ła  publi­
czność niezw ykle licznie.

S trony po rokow aniach postanow iły z a k o ń ­
c z y ć  r o z p r a w y  d r o g ą  u g o d o w ą ,  z po­
wodu czego dr. Horowitz złożył oświadczeLie, 
że chociaż rozpraw a nie dostarczyła dowodów 
nadużyć w zborze, to jed n ak  n ab ra ł on prze­
konania, że panuje niezadowolenie z podatku 
dom estykalnego, do którego usunięcia b ęd iie  
dążył.

Na to ośw iadczył oskarżony p. Reichenberg, 
że jego  zarzuty nie były  skierow ane p .zeciw  
reprezentacyi zboru izraelickiego, a m iały  tylko 
cechę polityczną, ponieważ zaś reprezentacya 
uw aża się za dotkniętą, przeto j ą  p r z e p r a ­
s z a  i p r o s i  o cofnięcie skarg i. N a końcu je ­
dnak  R eichenberg dodał: „ale zw yciężyłem 11, 
gdy zaś dr. Seinfeld zaprotestow ał przeciw  te­
mu dodatkow i, Reichenberg zm ienił ten doda­
tek  na: „ale moja idea zw yciężyła11.

Wobec tego dr. Seinfeld cofnął poprzednie 
oświadczenie i zażądał dalszej rozpraw y.

Przesłuchano św iadków  Schónberga i Friin- 
kla, którzy zeznają, iż, w edług ich przekonania, 
w zborze dzieją się nadużycia, a  L andau  w 
zborze jest w szystkicm .

Oskarżony potem oświadcza, że cofa swoje 
tw ierdzenie, iż „idea jego zw yciężyła11, a gdy 
pomimo to strona skarżąca nie chciała cofnąć 
oskarżenia, obrońca postaw ił w niosek o prze­
słuchanie dra H orowitza na fakl zaw arcia ugody.

Po 10-minutowej pauzie s t r o n y  s i ę  p o r o ­
z u m i a ł y ,  oskarżony złożył dodatkow ą dekla 
racyę, ż e  s w o j e  w y r a ż e n i a  c o f a ,  wobec 
czego reprezentacya odstąpiła  od s k a ig i , a try 
bun a ł bez zadania przysięgłym  pytań, w ygłosił 
w yrok uw alniający obwinionego od wszelkiej 
w iny i kary  na podstaw ie § 259 ust. 2 proc. 
karnej, zw alniając go zarazem  od ponoszenia ko­
sztów.

W e Lwowie rozpoczął się wczoraj przed sę 
dzią w yrokującym  R y l s k i m  proces o obrazę 
honoru. Oskarżonym  je s t p. J a n  S t a p i ń s k '  
przez profesora w eterynary! K u b i c k i e g o  i we 
terynarza L a n g a  a osnowa oskarżenia opartą 
została na ustępie mowy p. Stapińskiego, k tórą 
tenże w ygłosił dnia 10 kw ietnia b. r. w sali 
ratuszowej we Lwowie na zgrom adzeniu gali 
cyjskich h a n d la ry  nierogaew ny. Miał w tedy 
p. S tapiński w te słow a się odezwać: „Przepro 
wadźcie sanacyę stosunków policyjno-sanitarnych 
w G alicyi i usuńcie sekatn ry  ze strony w etery 
narzy . Panow ie ci m ają rocznego dochodu 6000 
złr. Z tych 1000 z łr . zarab iają rzetelnie, a reszty 
brak  czujecie w w aszych kieszeniach. W etery 
narze pobierają np. niepraw nie 50 ct. przy wi 
zowaniu paszportów, przy ładow aniu  b y d ła11.. 
Obecni na tem zgrom adzeniu pp. Kubicki i L ang 
uczuli się teru dotknięci i w ezwali S tapińskiego 
do podania nazw isk, na co tenże odw ołał się 
na M ajerskiego, handlarza z P ruchnika, który  je  
dnak  nie odezw ał się, z ła tw ych  do zrozumienia 
powodów.

Za k ilk a  dni zjaw ili się u Stapińskiego we­
terynarze prof. Kubicki i L ang  i zażądali po­
nownie w ym ienienia nazw isk w eterynarzy, do­
puszczających się n ad u ży ć , czemu S tapiński 
oczywiście odm ówił, a tylko w skazać fak ta  nad 
użyć przyrzekł.

Tym czasem  prof. K ubicki i L ang im ieniem  
galic. tow arzystw a w eterynarzy  oskarżyli S ta 
pińskiego przed sądem lwowskim  o obrazę ho­
noru.

Oskarżonego broni dr. S u m  p e r ,  k tóry  przed 
rozpraw ą oświadcza sti nowczo, że an i tw ierdze 
nia swego nie cofnie, iż ze strony w eterynarzy 
doznają handlarze i producenci rozlicznych szy­
kan, ani żadnej innej dek laracyi daćby nie 
mógł, jak , że przem aw iając nie m iał zam iaru 
obrazić ani galic. tow arzystw a w eterynarzy, ani 
ogółu w eterynarzy krajow ych.

Przesłuchano jako św iadków  k ilku  profesorów 
w eterynaryi i w eterynarza krajow ego p Timoftie- 
wicza, poczem rozpraw ę przerw ano, przyczem 
dr. Sum per ośw iadczył w imieniu oskarżonego, 
że na następnej rozpraw ie przeprow adzi dowód 
iraw dopodobieństw a co do zarzutów  rzeczywiście 

uczynionych pewnej grupie w eterynarzy.

K R O N I K A .
K r a k ó w , 15 czerwca.

W stanie zdrowia dr. Asnyka następuje zwoi 
na przybytek sił i znaczne ogólne polepszenie.

Zapis na stypendya dla uczennic kursów ś. p. 
dra Adryana Baranieckiego w Krakowie. Jak-
zaznaczyliśmy, zmarła w Krakowie ś. p. Marya z Sie 
rakowskich Falęcka, rodzona siostra ś. p Zygmun 
ta Sierakowskiego, który męczeńską śmierć poniósł 

rąk Moskali, wdowa po lekarzn dr. Józefie Fa- 
lęckim, zasłużonym obywatela i patryocie, zapisała 
kapitał swój, około 10.000 złr. wynoszący, na bez­
płatną nauKę dla pewnej liczby panien, kształcą­
cych się w wyższym zakładzie naukowym imienia 

p. dra Adryana Baranieckiego, oraz na cele te- 
zakładu. Kuratorami zapisu ' wykonascam* wo- 

'ej woli mianowała test*torka dra Stanisław* Abla- 
mowicza, adwokata, ks. kan. Józefa Wojciechow­
skiego i p. Stefana Bochenka. Pod warunkami, wy- 
szczególnionemi w testamencie, gminę m. Krakowa, 
ako utrzymującą własnym kosztem zakład ś. p. 

dra Baranieckiego, który śp. Falęcka pragnęłaby wi­
dzieć samodzielnym, mianowała testatorka swoim 
spadkobiercą. Otwarcie testamentu odbyło się w obe­
cności prezydenta miasta. Na pogrzebie zmarłej, po­
mimo wiadomości o zapisie, nie było nikogo, repre­
zentującego gminę m. Krakowa. Ze szczegółów, za­
wartych w testamenoie zmarłej, widocznem jest, że 
zacne polskie serce biło w jej piersiach uczuciami 
głębokiej miłości dla Ojczyzny i zrozumieniem po- 
treeb zakładu ś. p. Baranieckiego oraz niezamo­
żnych tego zakładu uczennic.

Pogrzeb ś. p. M iryi z Sierakowskich Falęckiej, 
zapisodawczyni całego majątku swego, wynoszącego 
około dziesięciu tysięcy złr, na rzecz kursów im. 

r  k Baranieckiego dla kobiet, odbył się wczoraj 
zmroku. Za trumną niewiasty wielkiego serca, 

prawdziwie obywatelskiego, postępowało grono słu­
chaczek kursów im. dra Baranieckiego z wieńcem. 
Obecność tych młodych niewieścich adeptów nauki, 
przyszłych obywatelek kraju i filarów rodzin, świad­
czyła wymownie, iż umieją one odczuwać wszyst­
ko, co wzniosłe i pożyteczne.

A zaiste wzniosłym i pożytecznym — wreszcie 
bardzo na czasie — jest ów dar ś. p. Falęckiej. 
Może ta ofiarność przykładem stanie się dla innych 

ocali ową instytucyę zacną, wzniesioną pracą, 
groszem, poświęceniem ś. p. B uranieckiego... Było­

by wstydem niezmiernym dla Krakowa, gdyby po 
zwolono upaść instytucyi krzewiącej światło, opar 
tej na. zasadach chrześcijańskich i narodowych.

Z uniwersytetu. P. Marcin Sas, rodem z Ma 
nasterza w Galicyi, profesor szkoły realnej w Kra 
kowie, otrzymał stopień doktora filozofii, a p. Zy­
gmunt Steuerm ark, rodem ze Szczekocin w Króle 
stwie Polakiem, stopień doktora wszech nauk le 
karskich na uniwersytecie Jagiellońskim.

Do Towarzystwa im. Tadeusza Kościuszki
przystąpili pp.: Wacław Adamski, dr. Antoni Fili 
mowski, dr. Karol Górski, dr. Kazimierz Gruszczyń 
sk i, Franciszek H orak, Jan Hopcas, Juliusz Jejde 
dr. Władysław Trzmiel, Antoni Treter, dyr. Win 
centy Wdowiszewski i Leon Zieleniewski.

Z krakowskiej Izoy adwokackiej. W  sobotę od 
było się walne zgromadzenie członków Izby adwo 
kackiej. Przedłożony przez wydział projekt statu 
tu kasy dla chorych koncypientów i manipulantów 
został uchwalony. Na wniosek dra Csesnaka pole 
ciło zgromadzenie wydziałowi zażądać od prezy 
dyum sądu wyższego urządzenia w sądach sal, prze 
znaczonych wyłącznie dla użytku adwokatów i ich 
pomocników, ponieważ skoro nowa procedura obo 
wiązywać zacznie, adwokaci większą część dnia bę 
dą musieli w gmachach sądowych przepędzać. Na­
stępnie wybrano dc wydziału w miejsce ś. p. dra 
Lesława Borońskiego, dra Zygmunta B latteisa; do 
rady dyscyplinarnej dra Chmurskiege, dra Horowi­
tza, dra Ichheisera, dra Kastorego, dra Maisa i dra 
W iedigera, zastępcą dra Kazimierza Kirchmayera 
Na zastępcę prokuratora Izby powołano dra Guń 
kiew icza. Egzam inatoram i w ybrano  d ra  Abłamowi 
cza, dra Csesnaka, dra Jakubowskiego Faustyna, 
dra Jakubowskiego Romana, dra Ichheisera Micha­
ła  , dra Markiewicza W ładysław a, dra Rosenblatta 
Józefa i dra Staniszewskiego.

Wycieczka członków kasyna. W niedzielę dnia 
20 b. m. odbędzie się o godz. 1 w południe wy­
cieczka członków kasyna powszechnego do Bielan. 
Członkowie odbędą tę drogę tam i napowrót wodą, 
galaram i, ciągnionemi parostatkiem. Zapisywać się 
można w godzinach wieczornych w lokalu kasyna. 
W wycieczce bierze udział kapela wojskowa.

W szkole 8ług, utrzymywanej .przez krakowskie 
Tow. oświaty ludowe,, przy szkole miejskiej ns 
Smoleńsku, odbyła się w niedzielę pc południ 
uroczystość zakończenia roku szkolnego. W uroczy­
stości uczestniczył prezes Tow. oświaty ks. kano­
nik dr. Pelczar, wiceprezes p. Edward Woynaro 
wicz, delegat Rady miasta dr. Kasparek i grono 
osób, interesujących się wielce pożyteczną tą insty- 
tucyą. Ze sprawozdania, przedłożonego przez dyre 
która p. Maciołowskiego, okazuje się, iż na rok 
szkolny 1896/7, który się rozpoczął 20 września 
1896, wpisano do oddziału I A (enalfabeci) 105 
uczennic, do oddziału I B uczennic 59, do oddziału 
II uczennic 67, do oddziału III ucz. 4 5 ; ogółem 
wpisano 276 uczennic. Rezultat nauki, która się 
odbywa w niedzielę między 3 — 5 godziną po po­
łudniu i obejmowała ogółem 64 godzin w upłynio- 
nym roku, okazał się, zwłaszcza w dziale analfabe­
tów, bardzo pomyślnym, gdyż 69 uczennic, uczę 
szczając do końca pilnie, nauczyło się czytać i pi-

Po popisie rozdano nagrody z daru Rady miej­
skiej i Tow. oświaty ludowej. Nagrody w książe­
czkach kasy oszczędności otrzymało 16 uczennic,

jiulj Im m j  sk i nfcbgamy Ł  kaii|Ah>A O A. -fea ».
nonik Pelczar podziękował dyrektorowi i gronu 
nauczycielskiemu za gorliwą a skuteczną pracę, re­
prezentacyi miasta za hojną snbwencyę, która uła­
twia Towarzystwu zadauie kształcenia i umoralnie- 
nia niższych warstw, tak bardzo zaniedbanych i 
obecnym gościom za przyczynienie się do uświe­
tnienia uroczystości. Na intencyę dob-odziei szkoły 
wysłuchały uczennice wczoraj mszy św., przez sie­
bie w kościele N. P. Maryi zamówionej, podczas 
której przystąpiły wszystkie do komunii św.

Wypadki w mieście. Wczoraj o godz. 5 po po­
łudniu zawezwano pogotowie ratunkowe na ulicę 
Szeroką 1. 30, gdzie jedna dziewczyna odniosła sil­
ne poparzenia. Podczas napełnlan a lampy rozlała 
się nafta i zapaliła, parząc biedną dziewczynę. Me­
dycy udzielili jej pierwszej pomocy i opatrzyli ró­
wnież mężczyznę, który poparzoną ratował.

O godz. 7 wieczoren przy moście kolejowym na 
Dajworze utonął mężczyzna niewiadomego nazwi­
ska. Zwłoki odwieziono do zakładu medycyny są­
dowej.

D otychcła»ow e centy i półcenty zostaną wy­
cofane z obiegu 1 lipca 1898. Urzędy zaprzestaną 
wydawania tej monety z dniem 1 lipca b. r. Do­
nosi o tem dzisiejsza W iener Ztg.

Dyrekcya kolei Ogłasza: Z dniem 29 maja b. r. 
została otwartą dla publicznego ruchu osobowego 

towarowego węgierska kolej lokalna Tamesvar— 
Lippa— Radna.

Z Rabki. Pośród dość licznych naszych miejsc 
kąpielowych niepoślednie miejsce zaczyna ^pbia

zdobywać podtatrzańska R abka, obfita w jodowo- 
sione zdroje. Szczególniej jako miejsce klimatyczno- 
kuracyjne oddaje wielkie usługi dziatwie, gdyż próc~ 
wód uzdrawiających, powietrza lesistego i wszelkich 
dodatnich warunków miejscowych, posiada zakład 
leczniczo-gimnastyczny p. Heleny Kuczalskiej, wzo 
rowo i z zamiłowaniem prowadzony podług znako­
mitych prawideł gimnastyki szwedzkiej. Ma on 
wielkie znaczenie i nieobliczone w skutkach oddaje 
usługi, gdyż młodsza i starsza dziatwa, nie wytęża­
jąc się ale raczej bawiąc, nabiera w nim zdrowia 
fizycznego i moralnego w krótkim czasie. Nauka 
gimnastyki w tym zakładzie nie polega na wyro 
bieniu siły mięśniowej i zręczności akrobatycznej, 
ale na rozwijaniu całego organizmu. Zaznaczyć 
trzeba, iż p. H. Knezalska, obecnie w lepszych niż1 
dotąd warunkach będzie mogła swój zakład rozwi­
nąć , gdyż dr. Kaden przeznaczył bardzo ładną i 
wielką salę gimnastyczną, w której wkrótce rozpo 
cznie się upragn>ona dla dziatwy nauki.. F B Ku 
czalska przyjeżdża w tych dniach do Rabki, przy­
wożąc z sobą zasób nowych zdobyczy na polu g i­
mnastyki szwedzkiej. Niedługo rozpocznie się w 
Rabce sezon zabaw i gier, które są nierozdzielną 
cząstką wychowania fizycznego.

Zakład ubezpieczenia robotników od wypad­
ków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie przypo­
mina wszystkim przedsiębiorcom, że termin przed­
kładania obliczeń i uiszczania opłat za I półrocze 
1897 zapada 30 czerwca b. r. Uprasza więc wszy­
stkich przodsiębiorców, ażeby dla uniknięcia na 
stępstw § 52 nstawy o ubezp. robotn. od wypad­
ków zechcieli przepisane obliczenia wraz z opłatą 
w gotówce przesłać zakładowi (ulica Brajerowska 
16) w listach opłaconych najdalej do 14 lipca br. 
Zauważa się przytem, że zasład inkasentów do od­
bierania pieniędzy nie ma, od przedsiębiorców zaś, 
którzy najdalej do 14 lipca b. r. premii na ubez­
pieczenie nie uiszczą, pobierane będą w myśl s ta ­
tutu odsetki zwłoki.

Kara za amatorstwo tingei-tangiów. W W a­
dowicach rozstrzygnięty został przez sąd przysię­
głych ciekawy proces Na ławie oskarżonych za­
siadł głośny defraudant pocztowy, 19 letni Wimen- 
ty Ferus Łukowski, blondyn, wzrostu średniego, o 
pogodnym wyrazie twarzy i dobrej tuszy. Po od­
czytaniu oskarżenia z wielkim spokojem odpowia­
dał na pytania i do winy całkowicie się przyznał. 
Ukończył niższe gimnazyum w Chyrowie u Jezni- 
tów, karyerę pocztową rozpoczął jaco praktykant 
pocztowy w Rozdole koło Stryj? , gdzie matka je ­
go jest pocztmistrzynią, później w Starej Soli. Stąd 
w październiku r. z. wyjechał do K ratow a, rby  
przygotowywać się do egzaminu easpedytorskiego, 
ta  jednak porobił dużo znajomości i począł hulać 
na dobre. Karyerę hulacką zaczął w krakowskim 
„Odeonieu. Mając - trzydzieści guldenów, chciał za­
fundować szansonistkom kolacyę, nie spodziewając 
się, źe mu owe 30 guldenów nie wystarezr. Kola- 
cya kosztowała sto guldenów, do zapłacenia której 
dopomógł mu znajomy. Odtąd datują się fałszer­
stwa Łukowskiego z przekazami, których wysokość 
doszła 12 tysięcy złr. W Budapeszcie Łukowski 
trwonił pieniądze ta k , że za kolacyę płacił 500 
guldenów. Oskarżony składał więk.zą część winy 
na budapeszteńskie i krakowskie szausonistki, któ­
re, jak twierdził, wydzierały mu banknoty z ręk;. 
uskarżał się na brak dozoru policyjnego w tycn 
u k b ć u L  l«dsL mnisoiriptku w Abbaiyi «sżą<lała 
od niego kolii za 20 tysięcy z ł r ,  to  było już nad 
jego siły. Sędziowie przysięgli orzekli jednogłośnie 
winę oskarżonego, a trybunał wymierzył mu karę 
2 1/, roku ciężkiego więzienia, obostrzonego po­
stem.

Uniwersytet W Sofii. Telegramy rozniosły osta- 
tniemi czasy wiadomość, jakoby w Sofii zamknięto 
istniejący tam „uniwersytet11. Z dobrze poinformo 
wanej strony otrzymujemy wyjaśnienie, że me jest 
to uniwersytet w znaczeniu powszechnie przyjętem, 
lecz poprostu szkoła wyższa, kształcąca kaadyda 
tów na nauczycieli szkół średnich i urzędników. 
W zakładzie tym niema ani jednej katedry z wy­
działu lekarskiego i teologicznego; niema on też 
prawa wydawania dyplomów doktorskich.

Poseł Wolf zgłosił się sam do nadzorcy więzie­
nia sądu powiatowego w Flinfhaus celem odbycia 
kary aresztu. Został on ponownie za obrazę radcy 
miejskiego dra W ii h n e r  a zasądzony na tydzień 
aresztu. Oprócz tego odsiedzieć ma ten niespokojny 
poseł karę aresztu w Pradze, gdzie go zasądzono 
za obrazę urzędnika, pełniącego służbę.

Ciekawy zakład. O oryginalnym, a kosztownym 
zakładzie czytań, w M ir. Otgoł.: „W wagonie II 
klasy pociągu, idącego w stronę Kijowa, jechał pe­
wien oficer kozacki w towarzystwie dwócL boga­
tych kupców wyznania mojżeszowego. Przy śniada­
niu oficer poczęstował szklaneczką wina. Jeden z 
podróżnych, J., w ypił, natomiast drngi, N., odmó­
w ił, tłóroaeząc s ię , że ry tuał starego zakonu za­
brania żydom picia wina po chrześcijanach. _

HAMLIN-GARLAND.

T R Z E C I A  i z b a .
(P rzekład  z  angielskiego).

19 (Ciąg dalBzy).

—  Przyznam  ci się, senatorze —  m ówił Da- 
vis z rodzajem w ybuchu nadzw yczajnego zaufa­
nia, —- że jestem  dyabelnie zaintrygow any. Go­
tow iśm y stracić przyw ilej. Ale wyście powinni 
zrozumieć, ze my tylko jesteśm y zdolni w ybu­
dować odpow iednią linię. Żadna inna  kombina- 
cya nie może być równie korzystną dla pnbli ■ 
czności. My w p r°wadzimy najlepsze ko irunika- 
cye przy tych sam ych taryfach. Jeżeli p racuje­
cie dla dobra publicznego, musicie pracow ać 
d la  nas; jesteście  do tego obowiązani.

— Z pańskiego p u nk tu  widzenia zapew ­
ne: ale z mojego ?....

—  Nie możesz mieć innego punktu w idzenia, 
jeżeli reprezentujesz publiczność. Gdybyś był 
przeciw  nam, Opóźnisz o jak ie  dziesięć la t bu­
dowę linii. Teraz rozpatrujm y...

— Już w szystko rozpatrzyłem , Davisie, —. 
rzek ł W ard, w stając — nie ma o czem m<j. 
wić.

—  Przeciw nie, jest o czem mówić, naw et m a­
my z sobą dużo do mówienia. C hciałbym  ci 
zrobić jednę propozycyę; proszę cię, siadaj. 
Sprzeciwiać się tego rodzaju projektow i, podług 
mnie, ,est niedorzeczuością. Publiczność w idzi 
zawsze tylko koniec swego nosa, nie umie doj­

rzeć rzeczyw istej korzyści, co zaś do senatorów, 
wiesz dobrze, że są to przew ażnie stare safan- 
duły , które powinny być kierow ane przez lu ­
dzi, podobnych tobie. A zatem jeżeli chcesz... 
jeżeli pójdziesz z nami, biorę na siebie połowę 
twoich interesów  i dam  ci ak c y j k o le jow ych  do 
wysokości tej sumy. T ak  dzisiaj za ła tw ia ją  się 
w szystkie spraw y. Zupełnie legalnie. Nie mó­
wię do ciebie, ja k o  do senatora, lecz do ciebie 
osobiście, do mego sąsiada, a spełn iając moje 
żądanie, oddasz rzetelną przysługę publiczności. 
l  W  głosie jego  było tyle szczerości i uczci­
wości, że słuchając go, można było sądzić, iż 
mówi o czemś koniecznem , a naw et zaszczyt- 
nem.

—  Zostaw  mi trochę czasu do nam ysłu , Da- 
visie, za wiele wym agasz, żądając natychm ia 
stowej odpowiedzi.

Davis znowu się pochylił, uderzając go w k o ­
lano.

—  Senatorze, mówię jak o  człow iek do czło­
w ieka, chcę z tobą grać w otw arte karty . U tra ­
ta przyw ileju może zrujnow ać moją linię. Jm  
żeśmy zaczęli roboty na naszej pierwszej t r a ­
sie, porobili nasypy, porzucali mosty i poży­
czyliśm y dużo tego roku, bardzo dużo. G dyby 
zaszło cokolwiek, coby odebrało publiczności 
zaufanie do linii, albo do mnie, za miesiąc bę­
dziemy w rękach  likw idatora. Przecieżby to 
by ła  straszna r iesprawiedliwość w zględem  nas, 
a szczególniej w zględem  naszych m ałych akcyo- 
naryuszów  i urzędników . T ylko sobie w yobraź 
sytuacyę, gdybyśm y zbanKrutowali! A zatem 
pracujm y rurem . C o? D obrze? Cói m yślisz?

Czekał. W ard się za s tan aw ia ł, spuściwszy
głowę. . . ..

—  Zostaw mi trochę czasu do nam ysłu, JJa- 
visie; zanadto naglisz, nie mogę się teraz zde­
cydować.

—  Dobrze, ale pam iętaj, że w krótce m ają 
głosować: ank ieta  skończy się na niczem, je s t 
nudna, ale nie niebezpieczna. Czy możesz mi 
ju tro  dać odpowiedź ?

— Spróbuję, zdaje mi się jednak, że nie bę­
dę miał wpływu na nikogo.

— Ja  w szystko biorę na siebie, senatorze — 
rzekł Davis, w stając i w yciągając do niego rę 
kę, którą W ard u ją ł z pewnem  w ahaniem . — 
Zobaczymy się ju tro  wieczorem; przyjdź do 
mnie do biura  o p iątej, wrócim y razem . Do 
branoc.

X.

W ard usiadł napow rót przy stole. W estchnął 
głęboko, w stał i zw rócił się do okna, w lepiając 
wzrok w ciemności i oddalone przelatu jące cicho 
błyskaw ice.

Zastukano do drzwi , usłyszał głos Ew eliny.
— Mogę wejść, ojcze?
— Możesz, moja droga.
— Sam jestes ? —  s p y ta ła , oglądając się 

wokoło.
— Nie sam od chwili, gdy ty jesteś ze mną.
—  Wilson chce się z tobą widzieć.
—  Ze mną? czy mi ma co do pow iedzenia?
—  Zapewne, chociaż ja nic nie wiem.
— N ieci wejdzie —  rzekł Ward po chwili 

milczenia.

Ew elina zw róciła się do drzwi.
— Panie Tuttle, ojciec je s t sam i pros; pana. 
Subtelna zm iana „W ilsona11 na „pana T u ttle11,

nie uszła obecnie uw agi se n a to ra , uwiadomio­
nego o sytuacyi. Zapom niał chwilowo o swych 
troskach, myśląc o troskach córki.

W szedł T u tt le , trzym ając kapelusz i laskę 
w ręce. Obaj skłonili się sobie dość obojętnie; 
W ard przysunął krzesło.

—  Chce pan ze mną mówić?
— T ak  jest, na osobności —  odrzekł Tuttle, 

stojąc.
—  A zatem żegnam panów —  odezw ała się 

Ew elina.
W ard w yciągnął rękę, aby ją  zatrzym ać. Z da­

wało się, że potrzebuje jej ODecności.
—  Zostań... moja córka zna w szystkie moje 

interesa, nie mamy między sobą tajem nic. Niech 
pan mówi; proszę.

Ew elina sta ła  przy nim, a serce biło je j g w ał­
townie.

T uttle sk łonił się, usiadł, i zaczął tonem po­
ważnym , nieco oratorskim , ja k  gdyby echo w y­
głoszonych niedawno mów odbijało się jeszcze 
w jego głosie i słowach.

—  Senatorze, kiedy w ystąpiłem  w Izbie z oskar­
żeniem senatu o niegodne p ra k ty k i , ośw’adcay- 
łem , o czem zapewne pan pam iętasz, że czya lS 
to w nadziei usłyszenia odparcia zarzutów, które 
zresztą nie odemnie pochodziły W szystkie dzien­
nik i i w ielu bardzo ludzi dom agało się wielkim 
głosem odpowiedzi na ich tw ierdzeni» \  ln8ynu- 
acye. W iedzia łem , n a tu ra ln ie , że pan 1 pańscy 
koledzy wolni jesteście od podejr! i i ja^o

uczciwi ludzie sami będziecie się domagać an ­
kiety. Świadectwo pańskie, złożone we w torek, 
było dowodem, ie  się nie m y liłem , Ucz w cią­
gu czterech ostatnich dn i, kom isya, chociaż nie 
w ykry ła  widocznych śladów  korupcy i, przeko­
na ła  publiczność i mnie nazbyt dostatecznie, #e 
„ Z j e d n o c z e n i e 11 śm iałem  i zręoznem prze 
kupstw em  i pieniędzm i doprow adziło s w o je  in ­
teresa do tego, czem są obecnie.

— Nie utrzym ujesz pan przecie odezw aia 
się Ew elina, —  aby Davis...

—  Nie mam pojęcia, o ile ieSt wtajemniczony 
w te oszustwa, ale za to uważam F oxa j Bren 
nana za ludzi niebezpiecznych. Obecnie pnbli- 
czność zw raca się P^zc01^  mnie i b° n*e m °gć 
jej dać faktycznego dowodu. Ja  zaś wiem do­
brze, że gdyby winni stanęli przed nami, jed y n ą  
icb bronią będzie zaprzeczenie w szystkiem u. — 
Zatrzym ał s>ę, spojrzał na W ard a , dodając ci­
cho: —  Zoej® mi s i ę , żeby lepiej było, gdyby 
miss W *rd odeszła.

—  Nie, teraz nie w yjdę, wysłucham  pana do 
końca! —  zawołała Ewelina.

Dreszcz niepokoju przebiegł senatora.
Niech zostanie. Mo w pan dalej.

) Dobrze. A zatem , senatorze, potw arz zwra 
ca się przeciw  tobie.

— Przeciw  mnie? Co mówią?
—  Ja k  śmią go spo tw arzać!—  zaw ołała Ew e­

lina 7 w yrazem  gw ałtow nego oburzenia.
C. d. n.
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Wywiązała się stąd żywa rozprawa pomiędzy N. i 
J. z których ostatni dowodził, że zakazu takiego 
nie me, i ostatecznie pomiędzy dwoma współwy­
znawcami Htanął zakład o 10.000 rs. Obadwaj an­
tagoniści niezwłocznie złożyli na ręce oficera tę su 
m ę, N. gotówką, J. zaś czekiem. Nazajutrz po 
przybyciu do Kijowa do oficera zgłasza się J., żą­
dając zwrotu czeku. Gorliwy arbiter wzbraniał się 
i uak oddać czek i zażądał od I. świadectwa -.'d 
rahina na dowód, że żydom w istocie nie wolno 
pic wina po chrześcijanach, co byłoby dowodem 
wygranej. Gdy zaś J. * natarczywością żądanie swe 
ponowił, oficer zwrócił się do władzy sądowej z za­
miarem zdeponowania tam 10.000 rs. i r -ek ■ W ła­
dza sądowa z uw agi, że zakłady nie koi zystają z 
opieki prawa, przyjęcia depozytu odmówiła. Wów­
czas oficer złożył go władzy administracyjnej i go- 
tów ta wraz z czekiem oczekuje na odbiorcę. — 
N. ofiarował swoją sumę na cele dobroczynne, a 
.1 ? Ten wolałby czek odebrać, lecz mu go oddać 
nie chcą. Ciekawa sytuacya!"

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Towarzystwo lekarskie krakowskie odbę­

dzie zwyczajne posiedzenie jutro w środę 0 godz 
6 wieczorem w sali wykładowej chemii ogólnej 
prof. Olszewskiego (przy plantacyach 1. 22).

=  W „Zjednoczeniu", stowarzyszeniu kształcą­
cej się młodzieży postępowej, odbędzie się jutro 
w środę o godzinie 7 wieczorem zwyczajne walne 
zgromadzenie z następującym porządkiem dzienuym:
1) Odczytanie protokołów walnych zgromadzeń. 2) 
Sprawozdanie ustępnjącego zarządn. 3) Sprawozda­
nie kontroli. 4) Sprawozdanie sądu. 5) Wybór no­
wego zarządu, członków sądu i kontroli. 6) Wnio­
ski i interpelscye.

Gdyby o godz. 7 nie było należnego kompletu, 
to walne zgromadzenie odbędzie się o godz. 8 bez 
względu na komplet.

=  Wydział Towarzystwa im. Tadeusza Ko­
ściuszki , uzupełniony nowemi wyborami na wal- 
nem zgromadzenin Towarzystwa, odbytem dnia 30 
z. m., ukonstytuował się w ubiegłym tygodniu pod 
przewodnictwem prezesa p. Jana Śkirlińskiego. Za­
stępcą prezesa wybrano ponownie p. radcę Anasta­
zego Mikuszewskiego, sekretarzem dra Tadensza 
Gluzińskiego, zastępcą sekretarza p. Stefana Lipow­
skiego, skarbnikiem inżyniera Eustachego Śmiałow 
skiego, zastępcą skarbnika dyr. Przemysława Ko­
tarskiego , gospodarzem dra Tadeusza Kwieciń­
skiego.

Wydział zajmuje się gorliwie zbieraniem składek 
na pomnik Tadeusza Kościuszki. Komisya budowy 
t>gu pomnika rozdała skarbonki składkowe, opie 
czętowane, które komisyjnie będą otwierane i na 
miejscu przeliczane. Skarbonki t e , ozdobione pro­
jektem pomnika, znajdują się po urzęds. h , insty- 
tucyach publicznych i znaczniejszych handlach.

Przewodniczącym komisyi jest prezes Towarzy­
stw a, skarbnikiem p. Ksawery Konopka, a sekre­
tarzem p. Jan Zwierzyński.

== Stowarzyszenie kow ali, stelmachów, ryma 
rzy, malarzy i lakierników w Krakowie w niedzielę 
obchodziło uroczyście poświęcenie pięknego, DOwe 
go swojego sztandaru Na nabożeństwie, odprawio- 
nem w kościele księży Pijarów prze- ks. prefekta 
Brzozowskiego, licznie zebrali się członkowie Sto 
warzyszenia. Chór rękodzielniczy pod dyrekcyą P- 
Sierosławskiego śpiewał odpowiednie pieśni. Aktu 
poświęcenia sztandaru dokonał ks. rektor Chrome- 
ck i, który też wypowiedział podniosłą mowę o 
symbolicznem jego znaczeniu i potrzebie skupiania 
s'e pod tym chrześcijańskim znakiem. Rodzicami 
chrzestnymi sztandaru b y li: p. Szpakowski, radca 
miejski, i p. Szklarska. Pierwszy gwóźdź wbił pre­
zydent miasta p. Friodlein.

Nowy sztandar jest pięknym okazem pracy i po­
mysłowości ; zrobiony z ciężkiej, kremowego kolo- 
rn , jedwabnej materyi. Po jednej stronie znajduje 
się wizerunek Matki Boskiej Częstochowskiej, po 
drugiej św. Stanisława, patroB* kowali, brzegi zaś 
pok-ywają sute hafty, przedstawiające koronę Zy- 
gmuntowską, herb miasta Kr»kowa 1 insygnia ce­
chowe. Autorem pomysłu i wykonawcą obu świę­
tych wizerunków był artysta malarz p. Riamatyka, 
< rnamentacyę wykonała świetni0 p. Ł sawera Chle­
bowska i p. Kopaczyński, bronzownik.

Po uroczystości kościelnej W lokalu kasyna mie­
szczańskiego odbyło się zebranie, na k.nrem pierw 
azy toast na pomyślność Stowarzyszenia wznosił 
prezydent miasta p .  F r i e d l e i n .  Starszy Stowarzysze­
nia p. Adolf Meisnc r, inieyator uroczystości, dzię­
kował licznym gościom za uczestnictwo.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór dra Bronisława Brzeskiego, notaryusza i wła­
ściciela dóbr w Tarnowie, na zastępcę prezesa Ra­
dy powiatowej w Tarnowie.

Mianowanie. Cesarz mianował nadzwyczajnego 
profesora dra Ignacego Zakrzewskiego zwyczajnym 
profesorem fizyki eksperymentalnej w uniwersyte. 
cie lwowakim.

Mianowania W armii. Starszymi lekarkami 
czynnej służbie mianowani: dr. Fryderyk Meliński 
przy szpitalu w Przemyślu , dr. Seweryn Kowalski 
pn..- szpitalu we Lwowie i dr. Franciszek Wobr 
przy szpitalu garnizonowym w Krakowie.

Rapertoar teatru krakowskiego.
t  --------

We ś r o d ę  1 fi czerwca teatr zamknięty.
We  c z w a r t e k  17 czerwca te a t r  zam knięty .
W p i ą t e k  18 czerwca: „F ra Diavolo“, opera 

w 3 aktach F. Z. Aubera.
W s o b o t ę  19 czerwca: „Normau, opera w 

aktach Vin. Belliniego. u
W n i e d z e l ę  20 czerwca: „Halka , opera w 

4 aktach St. Moniuszki (pierwszy raz po włosku)
W  p o n i e d z i a ł e k  g j  czerw ca: „ F ra  D ia

v.)lo“ , opera  w 3  ak tac h  F . Z. A ubera.
We w t o r e k  22 czerwca: „Otellou, °P0ra w 

4 aktach J. Yerdiogo.

Biegów było 5. Wynik następujący:
I. B i e g  o t w a r c i * .  Panowie jeżdżą. Nagroda 

1000 koron, z których 60t) kor. zwycięzcy, 200 
kor. drugiemu, 125 kor. trzeciemu, 75 kor. czwar­
temu koniowi. Meta 2000 m. Dla 3-letuich i star­
szych półkrwi koni wychowanych w Galicyi albo 
Bukowinie. Z mianowanych 9 koni biegło 4. Pierw 
szy przyszedł do mety, od razu się wybunąwszy i 
prowadząc cały bieg „Licho" p. Ostaszewskiego, 
druga „Kolubryna" hr. Jana Tarnowskiego, trze­
cim faworyt publiczności i bukmacherów „Sapristi" 
por. Fibicha, ostatnią była „Kania" nadp. Ed. 
Kollera. Totalizator 60 za 5. Tylko kilkunastu 
szczęśliwców pocieszyło się tą wygraną.

II. N a g r o d a  t o t a l i z a t o r a .  Bieg z płotami. 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 1000 koron. 
Dla 4-letnich i starszych koni wszystkich krajów, 
kióre jeszcze żadnego biegu nie wygrały. Meta 
3200 m. Z mianowanych 12 koni biegło 2. Pierw­
szy przyszedł „Kominek" nadp. St Janoty Bzow­
skiego, pod jeźdzcem por. Fibichem, bijąc o dwie 
długości „Isabey" nadp. J. Dobrzenskyego. Totali­
zator 6 za 5.

III. O f i c e r s k i e  S t e e p l e - c h a s e .  Nagroda 
honorowa i 1200 koron, z których 700 kor. zwy­
cięzcy. Dla 4-letn. i starszych koni wszystkich kra­
jów, które w latach 1896 i 1897 na publicznym 
torze żadnego biegu z płotami i przeszkodami o 
wartości 2000 koron lub powyżej nie wygrały. 
Meta 4800 m. Z mianowanych koni 11 biegało 4. 
Pierwsza „Mignon" nadp. Dobrzensky’ego, drugim 
„Dollar" nadp. EJw. Kollera. Totalizator 17 za 5.

IV. N a g r o d a  t r y b u n .  Bieg z płotami. Pa­
nowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 1000 koron, z 
których 600 kor. zwycięzcy. Dla 4 letn. i starszych 
kontynentalnych kon i, z wykluczeniem koni fran 
cuskich. Meta 2800 m. Z mianowanych 11 koni 
biegało 2. Z początku wysunął się naprzód „Nap" 
hr. Fr. Larischa, zdystansowany jednak rychło przez 
„Pepitę" hr. M. Ponińskicgo, która przyszła pierw­
sza. Totalizator 6 za 5-

Bieg V. wiosenne steeple chase nie przyszedł do 
skutku. Z mianowanych 15 koni stanął tylko „Geh- 
weg" p. Antoniego Drehera.

VI, S t e e p I e - c b a s 0 k o n i  w i e r z c h o w y c h .  
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 1000 koron, 
z których 600 kor, zwycięzcy. Dla 4 letn. i star­
szych galicyjskich półkrwi koni. Meta 3200 m, 
Z mianowanych koni 8 biegło 3. „Sapristi" por. 
Fibicha, pod tym klasycznym jeźdzcem lekko przy­
szedł pierwszy, Drngą była  „Perła" nadp Heury-

Metal". To-

Wyścigi w Krakowie.
Dzień I I I  „wyścigi Icluhu ja zd y  panów 11.

Mimo dnia powszedniego również tłumy publi 
czności zaległy wczoraj miejsca i trybuny wy§e;g0 
we. Arystokracya i sfery wojskowe stawiły 8;ę u 
komplecie, obrót przy totalizatorze większy nii 
dni poprzednich, gdyż setki osób, chcących fortunę 
chwycić za ro g i, licząc z powodu biegów z prze 
sskodami na wypadki, niosło swój ciężko zapraco 
wany lub lekko pożyczony grosz do okienka tota 
lizators.

ka Stadlera, trzecim bez miejsca siwy 
talizator 16 zą 5

Po raz pierwszy przychodzi zanotować pewien 
sukces polskich stajen. W 5 biegach zwyciężyły 

pulskie konie, z tych 3 przyszły pierwsze, jeden 
hr. Tarnowskiego, drugi na 4 biegające.

Maisner 2 2 , Mielewski 147, Popławski 9 4 , P r- 
chalski 125,  Przybyłowicz 127, Roman 209,  Ra- 
dłowski 50, SenowsLi 130, Solski 1 86 , Siemaszko 
1 9 1 , sliwicki 191 , Stępowski 129,  Trapszo 65, 
Walczak 3 6 , Węgrzyn 154, Wójcicki 65, Zawier- 
ski 120, Zawadzki 126, Zboińskii 111, Segony 141, 
Czechowska 114, Filipi - Milewska 5 6 , Jeremi Ru 
dlicka 63, Koźmin 129, Krysińska 103, Majchrzy- 
cka 6 1 , Morska 9 2 , Olrembowicz 7, Powsilówna 
8 5 , Senowska 3 4 , Siemaszkowa 1 1 4 , Sznage 56, 
Siennicka 2 0 , Trapszówna 129, Teodorowicz 123, 
Wojnowska 156, WójcicKa. 141, Wolska 151.

liataoici moM  literackie i artptm.
— Teatr krakowski, według zakomunikowane­

go nam wykazu, w ubiegłym 8ez0nie wystawił;
A) Jako n o w o ś c i  o r y g i n a l n e :  P°Pychadło 

grane 16 razy, Pięk y sen 3, Filareci 5, Mamuty 
4, Krew nie woda 4, w olne serce 2, Cod dziewi 
ca 9, Niewolnice z Pipióówki 7, Izia 3, Żabusia 4, 
Widziadło 4 , Przekupka warszawska 7, Baby 8, 
Czy warto 3 , Z Przemyśla do Przeszowa 2 , T ur­
niej 4 ,  jak  było 2 , Kula u nogi 6 ,  Z dobrego 
serca 2, raZ( w 97 widowisk.

Z tych 20 tu premier 18 granych było na na 
szej scenie prze<* innemi scenami stałem i, tylko 
„Turniej11 i „Jak było a jak być mogło" grane
były pierwej na BCe“ie warszawskiej.

B) Jako w z n o w * e n i a  o r y g i n a l n e :  Hor- 
sztyaski 2 razD ^ an Geldhab 2 , Teatr amatorski 
4 , Jadzia wd°w^ ^ > Sprawa kobiet 2 , Emigracya 
3 , Pierwio*0^* 2 > 8lnby panieńskie 2 , Harde du- 
870 2, Posada, jedynaczką 2, Dzieci muzy 1, ”  u~ 
jaszek Alfons 3 ,  Zemsta 1 ,  Pan Damazy 2 , Pan 
Benet 1 ,  Dożywocie 2 , Grube ryby 1 , Komedya 
konkursowa 2> K»ejśtnt ( 5  ty  aKt) j ,  Dom otwarty

Damy > ^ a r j  2 , 
~5rale 3, Żydzi

Piosnka wujaszka 2 ,  K ar­
paccy g<5ra*c r  Gwiazda Syberyi 1, W ą­
sy i pernka 1, Kościuszko 6, Obrona Częstochowy 

Odgrzewana miłość 1 , Gwałtu co się dzieje 3, 
KadziwiW w gościnie ki Szklana góra 1, razem 66 
widowisk, 2 tych l a  tylko przedstawień obcych
autorów.

przedstawień popołudniowych dano 2 0 , popular­
nych 31, razem 51.

C) Jako n o w o ś c i  o b c y c h  a u t o r ó w :  Mam 
prawo kochać 3 razy, Pocałunek 3, Frycek 3, We 
troje 1 , Pierwsi* mucha 6 , Takie wszystkie 1, 
Które lepsze 2, Gustaw Kapka 2 ,  Wielka fortuna 
2, Współzalotnicy 6 , Urzędowa żerna 14, Cyrkow- 
cy 5, Sganarel 2, Figurantka 2, Marcela 3, Maski 
2, Arlezyanka 2, Zbuntowana 2 , Słowo honoru 2, 
Dwa razy dwa 2, razem 65 w.dowisk.

Z 20 tu  nowości obcych autorów najpierwej wy­
stawionych zostało na naszej scenie 12.

Oprócz tego odbyły się 2 przedstawienia trupy 
Hartmana, 4 p rz ed s ta w ien ia  d ra m a tu  t r n p y  lwow­
skiej, 1 2  p r z e d s t a w i e ń  opery i operetki lwowskiej 
i koncert Towarzystwa muzycznego.

D) Jako w z n o w i e n i a  o b c y c h  a u t o r ó w :  
Wiele hałasu o nic 1 raz, Doktor z musu 3, Dwie 
sieroty 2 ,  Margrabia de Villen 2, Hrabia Rene 1 
Moja córeczka 1, Szkoła kobiet 2, Porwanie Sabi- 
nek 2 ,  Walka kobiet 2 ,  Młynarz i  jego córka 1 
Zimowa powieść 1 ,  iskierka 1 , Romeo i Julia 5, 
Mąż na wsi 2 , Wieczór Trzech Króli 1 , Wesołe 
kumoszki 3 ,  Myszka 1 , Intratna posada 1 ,  p an 
dyrektor 2 ,  Szczęście małżeńskie 4 ,  Koryolan 1 
Hrabia Essex 1, rŁzem 42 widowisk.

Na cele dano przedstawień 1 0 , mianowicie: na 
dochód wdowy po p_ Zboińskim, na fundusz za- 
kupna domu Matejki na dochód dziennikarzy, na 
dochód szkoły polskiej (Asnyk), na fundusz emery­
talny artj słów, na dochód domu pracy, na cel hu­
manitarny (Rada miasta), na Towarzystwo dobro 
czynności, na benefis Ki tarbińsk:ego i na kolonii 
wakacyjne.

Autorom polskim wypłacono tantyemy 3948 złr., 
a obcym 1555 złr.

Wzbronione przez cenzurę: „Młodość" Halbego, 
graną w dwu sezonach 250 razy w beri'ń3kim Re- 
sidentzteatrze; „Tenaiiles" IIervieux, nagrodzona 
przez paryską aaademię jako najlepszy utwór dra­
matyczny ; „Frciwild" Schnitzlera (autora „Miło­
stek") ; „Mandragora", komedya z włoskiegi.

Prób odbyło się 428.
Artyści, należący do składu teatru, wystąpili w se­

zonie: Bogusiński 154 razy, Bystrzyński 192, Dorow- 
ski 32, Jejde 108, KotarbińHki 22, Kamiński 103,

Dział ekonomiczny.
Wystawa przeglądowa, połączona z premio­

waniem  i sprzedażą b y d ła , k o n i , trzody chle­
wnej i d ro b iu , urządzona staraniem  oddziału 
ziemi sanockiej galicyjskiego Tow arzystw a go­
spodarskiego odbędzie się w dniacb 19, 20 i 21 
czerwca 1897 r. (sobota, niedziela i poniedzia­
łek ) w R y m a n o w i e .  Komisya sędziów pre- 
miować będzie według regulam inu i w myśl 
Przepisów galicyjskiego Tow. gospodarskiego 
bydło (rasy sim enthalskiej, tudzież krzyżow ane 
rasą g ó rsk ą , maści czerwonej luh czerwono-sro- 
k a te j) , konie, trzodę chlewną i drób. Nagrody 
pieniężne, listy  uznania, medale i dyplomy roz­
dane będą w każdej z tych czterech grup. — 
W ostatnim  dniu wystawy odbędzie się licencyo- 
uowanie buhai i ogierów w raz z subweneyono- 
w aniem . W ystaw a odbędzie się także w razie 
uiepogody. W szelkie wczesne zam ówienia na 
m ieszkania, stajnie, paszę d la  inwentarzy, m iej­
sca na placu wystawowym j podwody do kolei, 
przyjm uje, szczegółowy program  w ystaw y w y­
sy ła  i w yjaśnień udziela na żądanie: D yrekcyą 
W ystaw y przeglądowej w Rymanowie (Zdró;).

Program  opiewa:
Dzień I. 19 cze rw ca  w sobotę rano o godzi­

nie 12 w południe otwarcie w ystaw y. Zw iedza­
nie w ystaw y do godziny 6 po południu. W ie­
czór m uzyka przygryw ać będzie w Z akładzie 
przy obiedzie. Dzień II- 20 czerwca w niedzielę 
od rana do godz. 2 po południu w ystaw a zam ­
knięta. (Nabożeństwo w Kaplicy Z akładu  k ą ­
pielowego o godzinie 9 ,  a  w kościele parafial­
nym w Rymanowie o 10). Od godziny 2 po po­
łudn iu  do godziny 6 wieczór zwiedzanie wystawy, 
w czasie którego ogłoszonym będzie rezultat pre­
m iowania przez komisyę sędziów, a okazy od­
znaczone będą po kolei przed trybunam i prze­
prowadzone i zebranej publiczności przedstawione; 
przyczcm  wręczone będą nagrody i prem ie. — 
(O godzinie 10 wieczór rozpocznie się bal w Z a­
k ładzie  zdrojowo - kąpielowym ). Dzień III . 21 
czerwca, w poniedziałek o godz. 10 rano odbę­
dzie się rozsprzedaż i ew entualna licytacya o k a ­
zów wystaw ow ych — 0 godzinie 2 po południu 
zam knięcie wystawy-

Ciągnienie loteryi, odbytej w dniu 14 b. m. 
w P a rk u  k rakow skie  podczas odbytej w ystaw y 
czerwonego bydła  polskiego I. w ygrana krow a 
Nr. 3959, I I  w ygrana ja łó w k a  N r. 76, I I I  w y­
grana ja łów ka Nr. 9781, IV . w ygrana św inka 
Nr 7783, V. w ygrana barąn  N i. 8571. N astępne 
num ery w ygrały  drób rozmaitego gatunku: 1490, 
3517, 1868, 1272, 5561, 8637, 3346, 8434,
9067, 3505, 1874, 8201, 5881, 8230, 7125,
8579, 5207, 4198, 8464, 264 4, 7116, 5033,
6554, 7280, 3158, 3264, 4230, 7723, 7363,

394, 5100, 592, 6128, 2700, 92C6, 927, 5815, 
4946, 8865, 5319, 4959, 5430, 4045, 3691
703, 8588, 5553, 5901, 4817, 4306, 2196
1 9 .5 , 2168, 9694, 1329, 1387, 9998, 9016
8479, 2174, 9707, 3269, 2279, 3985, 212 
9218, 432, 5889, 7576, 784, 2788, 1420, 1444 
5025, -5026, 41.18, 6432, 1353, 6420, 3803
5220, 328, 4579, 4676, 8047, 3591, 6455
5475, 329, 8686, 3888, 6109, 935, 3997
8477, 5522, 1628, 4679, 1857, 4693.
Sztuki w ygrane m ają być odebrane w prze 
ciągu 3-ch dn i; w tym terminie nieodebrane 
będą sprzedane przez licytacyę, a celem ode 
b ran ia  osiągniętej ze sprzedaży kw oty  należy 
zgłosić się w term inie 14-dniowym d0 biura 
T ow arzystw a rolniczego krakow skiego ulica Ba 
sztowa 1 6. Po upływ ie togo term inu nieode­
brane kw oty  p rzepadają  na korzyść funduszu 
hodowlanego Tow arzystw a rolniczego krakow  
skiego.

f t f o a t n e łe a la  * e t e e r e lo | l* n io
(podług olaerwatoryum krak.).

Kraków, 15 kwiewia.
wczoraj

g. io  y*
dziś 

g. 6 rano
dziś

g. 2 popj

Ciśnienie powietrza 
(•red. do 0) 745*2 mm 743 6 mm 74l'9m m

Temperatura 
w stopniaoh Gelsiusza + 1 7 °,6 + 1 6 ° ,  6 -f2 4 ° ,8

Kierunek i moe wiatru 
(0 — cisza, 10 burza) E l E l SW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 72% 82 % 53%

Stan nieba 
0 jog ., 10 zup. poohm. 0 0 1

Telegramy „Nowej Reformy
(T alagrany  w łasne „N, Reform y").

Wiedeń, 15 czerwca. N . F r. Presse donosi 
Dobrze poinformowane kola u trzym ują stanów  
czo, że rząd czyni wszelkie p rzy g o to w an ia , ce 
lem doprow adzenia do porozum ienia Niemców 
z Czechami, Praw dopodobnie odbędzie się kon- 
lerencya, jak a  ma być zw ołaną w tym  celu nie 
w W iedniu, lecz w P r  J z e .  Z teg0 w yńika, 
iż wiadi m ość, podana przez pew ien dziennik 
praski, jakoby  rząd zaniechał zam iaru uczynienia 
podobnej próby, je s t bezpodstaw ną.

Wiedeń, 15 czerwca. S ław na a rty s tk a  dram a­
tyczna burgteatru , K arolina W o l t e r  u m a r ła  
wczoraj wieczór o godzinie pół do 9 ’po prze 
szło 50 cio godzinnej agonii, licząc l at 63 .i

Praga, 15 czerwca. H r. W acław  K a u n i c ,
poseł do Rady państw a, jed y n y  arystokrata, 
należący do klubu ludowo - czeskiego, zamie­
rza — jak  donoszą F ase H lasy  —  złożyć man­

dat jeszcze podczae obecnych feryj narlam en- 
tarnych. P rzyczyną tego ma być okoliczność, 
że poglądy K a u n i c a  na sytuacyę różnią się 
nieco od zapatryw ań  klubu młodoczeskiego.

Berno, 15 cze”wca. Wczoraj wieczór odbyło 
się tu zgrom adzenie, na którem  posłow ie do 
Rady państw a d’E l w e r t  i Ł e c h e r  omawiali 
sytuacyę polityczną. Uchwalono rezolucye prze­
ciw rozporządzeniom językow ym  i przeciw wnio 
skowi p. E b e n h o c h a  w spraw ie szkoły  lu ­
dowej.

Berlin, 15 czerwca. N iespodziew any powrót 
m inistra fiuansów M i ą u e l a  z W iesbadenu, 
gdzie przerw ał kuracyę, daje powód do kombi- 
nacyj politycznych w kw esty i mającej nastąpić 

m i a n y  w p e r s o n a l u  r z ą d o w y m .
Miquel m iał wczoraj rozmowę z kanclerzem , 

k tó ra  trw ała  półtorej godziny.
W  ostatnich czasach pow tarzała  się wersya, 

jak o b y  M i ą u e l  m i a ł  z o s t a ć  n a s t ę p c ą  
ss. H o b e n l o h e g o .  On sam jed n ak że  ośw iad­
czył kilkakrotnie, że w jego w ieku i przy jego 
stanie zdrow ia nie posiada ju ż  żadnej ambicyi 
w tym  kierunku.

Zwickau, 15 czerwca Szyb S c h a d e r  pod 
Oberhohendorf stoi w płom ieniarh w skutek eks- 
rlozyi Łotła, skutkiem  czego w yleciał w pow ie­

trze budynek, w którym  m ieściły się m aszyny.
powodu braku wody zachodzi ohawa, że po 

żar rozciągnie się na cały  szyb. O ile dotąd 
wiadomo, poniosło 8 robotników ciężkie rany. 
Obiega p o g łoską  iż spaliła  się jed n a  dziew­
czyna.

Kalkuta, 15-go czerwca. W skutek niedzie- 
nego trzęsienia ziemi znajduje się wielu miesz 
kających tutaj Europejczyków  bez dachu. 
W strząśnienii dało  się uczuć także w Bombaju, 
Simli i M anipurze. Pociąg, idący z Bengalu do 
Assam, przew rócił się w skutek trzęsienia ziemi, 
podczas którego panow ało nadzw yazajne go­
rąco.

Zamach na prezydenta Faure’a.
Paryż, 15 czerwca. W czoraj w południe zna- 

eziono na miejscu, gdzie onegdaj nastąp iła  eks- 
p lo zy a , j e s z c z e  j e d n ę  n a b i t ą  b o m b ę  
b l a s z a n ą .  Bomba ta  by ła  napełnioną prochem 
najlepszej jakości i nabitą m ałem i kaw ałkam i 
ż e la z a ; nabój ten m usiała sporządzić bardzo 
w praw na ręka. Laboratoryum  m iejskie stw ier­
dziło podobieństwo tej bomby do bomby, której 
resztki znaleziono onegdaj, i j^ s t zdania, że 
bomba ta w razie eksplozyi sp raw iłaby  w ielkie 
uieszczęście. Onegdaj nie odni»sł n ik t żadnego 
szw anku z tego powodu, że kaw ałk i żelaza wy- 
eciały w pow ietrze, zamiast rozprószyć się w k ie ­

runku poziomym.
Szef laboratoryum  , G irard , je s t zd an iŁ , że 

dwóch ludzi było czynnych przy onegdaiszym  
zam achu , celem zapalen.a lontu. T akże znale­
ziona wczoraj bomba m iała lont. P refek tur*  jest 
zdania, że spraw ca jest tym samvm człowiekiem , 
ttóry  podczas obecności cara na placu de la 
Concorde położył przedm iot wybuchowy, znale­
ziony wówczas po zwiedzeniu Thm tre frangaise.

Paryż, 15 czerwca. Z powodu znanego za­
machu na prezydenta przesłuchano wiele osób, 
zostających w styczności z rewolucyjno - socya 
lrs^ycznemi sferami. Przesłuchano także w po- 
licyi w i e l u  P o l a k ó w ,  którzy  nie mogą w y­
kazać się stałem  zajęciem. D otąd nie odkryto 
śladu spraw cy zamachu.

Paryż, 15 czerwca. Z powodu zam achu odby­
wają się liczne rew izye domowe. Policyt. ma 
w podejrzeniu dwóch cudzoziemców, oraz anar­
chistę, k tóry  niedaw no temu przyby ł z prowincyi.

Dochodzenia odbyw a polieya przew ażnie w 
dzielnicach, zam ieszkałych przez A l z a t c z y ­
k ó w  i P o l a k ó w .

Paryż, 15 czerw ca. Z powodu zam achu otrzy­
mał prezydent F a u r e  liczne telegram y z po­
winszowaniem także od obcych panujących. — 
W szyscy obecni w P aryżu  am basadorow ie i po­
słowie, oraz w ielu senatorów i deputow anycn 

isało swe nazw iska na arkuszu, wyłożonym 
W pałacu  elizejskim .

Nie aresztow ano nikogo więcej. Dochodzenia 
trw ały  całą  noc w czorajszą. —  M inister spraw  
wew nętrznych nada medal agentom  policyjnym , 
poturbowanym  przez publiczność. — Znalezioną 
n r ę  odstawiono do laboratoryum  m iejskiego. — 
Z badań, jak ich  dokonał dyrek to r laboratoryum  
G i r a r d ,  w ynika, że bom ba była  nieszjtodliwą 

zaw ierała proch m yśliw ski. Ani w rurze sa 
mej, ani w okolicy nie znaleziono pocisku. Ru­
ra  je s t zrobioną z ołowiu i ma około 25 centi- 
metrów średnicy, jeden  koniec jest zam knięty 
R ura by ła  za tkaną  korkiem  z papieru, co wy­
w ołało silną detonacyę i gęste k łęby  dymu.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Bruck, 15 czerwca. Cesarz przybył tu taj o go­

dzinie 3 kw adranse na 7 rano, celem odbycia 
przeglądu wojska. W tow arzystw ie cesarza znaj­
dują się attaches wojskowi N iem ’ec, F rancyi, 
Rosyi, W łoch, Rum unii, Serbii i Japonii.

Cesarz odbył najp ierw  przegląd  pu łk u  pie­
choty im. Galgolczy’ego, a następnie obrony 
krajow ej, kaza ł w ykonać ćw iczenia taktyczne 
i w yraził zupełne zadowolenie. Potem odbył 
cesarz przegląd kaw aleryi, k tórą  prow adził bry- 
gadyer arcyks. Otto.

Praga, 15 czerwca. Urzędowy Prager Ahend- 
blatt p is/e : _

W estatnim  czasie w ydarzyło  się, niestety, 
kilkakrotnie,^ że poddani austryaccy  pochodze­
nia niemieckiego, mimo stauow czego protestu, 
ja k i  poważne żyw ioły ścisłe z nam i związanego 
i zaprzyja7:nIonego państw a niem ieckiego pod 
nosiły zawsze przeciw  tak iem u postępowaniu, 
dali się skłonić do w yg łaszan ia  skarg  na uci­
skanie narodu i iem ieckiego w A ustryi na zgro­
madzeniach publicznych. Z dum ą i zadowole­
niem może każdy N iem iec spoglądać na węzeł 
duchowy, jak im  sztuki piękne i literatura łączy 
wszystkich Niemców, a który w swej całości 
daje św ietny obraz k u ltu ry  niemieckiej. Ale ta  
jedność życia duchowogo nie dowodzi w cale 
konieczności jak iejko lw iek  jednolitości praw no- 
państwowej w szystkich szczepów niem ieckich.

NUmcy trzym ali się zawsze swej narodow o­
ści, ale pozostaw ali też wiernym i państw u, do 
którego należą, a obowiązek w ierności jest je- 
dnem z najpiękniejszych słów w naszym  skar 
bie językow ym . Tem więcej zasm uca fakt, że 
ludzie, jak  dr. Funke, dr. Zdenko SchUcker i 
pos. Wolf, u z ja li za w łaściw e wziąć udział w

wiecu wszechniem ieckiego związku, k tóry  od­
by ł się niedaw no tem u w Lipsku, i tam, za g ra ­
nicą, wobec poddanych obcego państw a w yta 
czali swe skargi.

Można, zaiste, być różnego zdania co do for­
my opozycyi, jakiej doznaliśm y w ew nątrz g ra­
nic państw a; ale wszyscy bez w yjątku  powinni 
godzić się na punkcie zapatryw ania, że w yta­
czanie spraw  w ew nętrzne-politycznych przed fo­
rum zagranicy  nie odpowiada dum ie lojalnej, 
jak ą  każdy  obyw atel austryacki pow inien być 
przeoełn io ry  wobec poddanych obcego pań­
stw a.

Spithead, 15 czerwca. A ustro-węgierski okręt 
w ojenny „Wdenu, k tóry  ma wziąć udział w re­
wii jubileuszow ej, p rzyby ł tu taj wczoraj j za­
rzucił kotw icę po w ym ianie strzałów  pow ital­
nych.

Berlin, 15 czerwca. W czoraj i dzisiaj odbyło 
się zgr 'm adzenie. wyższycń urzędników  poli­
cyjnych i w ięziennych ze w szystkich niem iec­
kich państw  zw iązkow ych, którzy zajmowali się 
kw estyą zaprow adzenia system u Bertillona, m a­
jącego na celu stw ierdzenie tożsamości osób. 
Rządy: austro-w ęgierski, niderlandzki i rum uń­
ski w ysła ły  reprezentantów , którzy  celem in- 
formacyi brali udział w obradach.

Londyn, 15 czerwca. Times donosi z Nowego 
Jo rk u  pod datą onegdajszą, iz na zgrom adzeniu 
senatorów  republikańskich  dnia 12 b. m. dano 
ao zrozum ienia, że prezydent M a c  K i n 1 e y 
rozważa kw estyę a n e k s y i  w y s p y  H a w a i .

Petersburg, 15 czerwca. Pol. Corresp. donosi 
z Petersburga, że r z ą d . udzielił zezwolenia na 
b u d o w ę  d r u g i e g o  k o ś c i o ł a  k a t o l i c ­
k i e g o  w M i ń s k u .

Sofia, 15 czerwca. Agcncc Balcanigue  dousi: 
Śledztwo w spraw ie zam ordowania śpiew aczki 
S i m o n  t rwa dalej. W szystkim  obwinionym 
będzie natychm iast w ytoczony proces. Zwłoki 
ofiary znaleziono już. Wobec wiadomości, poda­
nych przez dzienniki zagraniczne, stw ierdzono, 
iż B o i c z e w  od 1 m aja nie pe łn ił ju ż  służby 
w pałacu. Nie otrzym ał on także żadnej deko- 
racyi od księcia.

Kursa tiligr. na iliłdzla wlidiliskli) I herllliskli|.
Kurs w wv

Wiedeń dnia 15 czerw ca 1897.
anitr.

ot.

102 20
102 20
123 45
100 85
123 30
100 —
960 —
369 25
119 50

58 6 5
11 73

9 52
45 *40

5 65

Zjednoesony dług w papieraol 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryaeka renta złota . . . .
4% aastryaeka renta (marcowa) .
4 % węgierska renia złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akeye banka aastro- węgierskiego
Akoye kredytowe..........................
Londyn . . . . . . . . .
Banknoty banku niem. za 100 ■  .
30 m a r e k ....................................
30-franLówki zi sztakę . . . .
Banknoty włoskie..........................
Dukaty aastryaekie.....................

Wiedeń, 15 czerw ca. Ruble 126*87. Cena n af­
ty  17*— . Spirytus gotowy 16*30. Żyto na w io­
snę 6*38. Pszenica na wiosnę 7*98. Owier na 
wiosnę 5*70.

Wiedeń, 15 czerwca. 4 % oblig. po i. krajów , 
z 1891 — *— ; 4%  oDlig. poż. krajów , z 1883 
97*60; 4%  galic. fund. propinacyjnego 97*50;

% listy  banku krajow ego 97*50; 4 1L %  listy  
banki1 k ra j 100*50; 5% obligi banku  krajow e 
go 102*30; 4% ooligi kom unalne Banku kraj. 
3 m isya 100*— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 96*50; 4% list. kred. ziemsk. 5 6 -let. 97*50; 
Akcye K arola L udw ika 218*— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 287*50; losy z 1854 na 250 złr. 
155*50; losy z 1860 na 500 złr. 146*25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 160*— ; losy z r. 1864 
na 100 złr. 189*— ; akcye zak ładu  kred. dla 
handlu  i przem ysłu 369*50; akcye galic. banki1 
hip. na 200 złr. 399*— ; L anderoank  na 200 
złr. 243*50; akcye austro-węg. banku n& 600 
złr. 960.

Berlin, 15 czerwca. Godzina 3 m inut —  po 
poi. A ustryackit k redyty  281*60 m ik . Austryac- 
k a  złota renta 104*90 m rk. A ustryaeka srebrna 
renta 102 75 m rk. W ęgierska złota renta 104*75 
m rk. W ęgierska ren ta  koronowa 100*80 m rk. 
A ustryackie banknoty  170*45 m rk. Akcye kole5 
lwowsko - czerniow ieckiej 142*50 m rk. R u b l e  
216*45 mrk. b%  listy  zastaw ne K rólestw a Pol­
skiego — *—  m rk. 4% listy  lik  w. K rólestwa 
Polskiego — *—  m rk.

O dpow iedzialny R edaktor i W ydaw ca
Micha] Konopiński.

Rubryka „Nadnłaaa" iU  puohodzl ad Ra- 
dakoyl, ktńra tai iadaa] odpowłedzlałaońuf su 
ilą  ule przy|au)s. _____

M A D B S Ł A K E .

Helena ZimmermanD 
Karol Hetter 

zaręczeni
Podwołoczyska. Tarnopol. 

Dr. Andrzej Lorentski
ordynuje, jak lat ubiegłych,  

w  K r y n i c y .  1043 3 4

lak  prętiKO koń opada ze sił w sk u tek  cięż­
k iej pracy, dobrze wie o tem każdy, fito ma 
konie. Stw ardnienie ścięgien je s t zanadto często 
złym  skutkiem  nadm iernego wysilenia. Do usług  
niepospolitych zdolnym i do pracy rączym  staje 
się koń, jeśli się go stale m yje Kwizdy płynem  
wzm acniającym , c. i k. uprzyw. wodą do m ycia 
koni. P ły n  ten okazuje się środkiem w zm acnia­
jącym , szczególnie podczas leczeniz ze zw ichnię­
cia, skręcenia, stw ardnienia ścięgien, lub osła­
bienia stawów. N adto woda ta  dodaje koniowi 
sił i przyw raca mu takowe po ciężkiej pracy 
lub prędkim  biegu (167)

Proszę W is^dzi« i  zaw *ze żądać T U T E K  (G ili)  z fab ryk i » F O Ł O K IA M R u d olfa  H er llezk l
w Krakowie, gdyi dotychczas sa rzeczywiście nąjlepsze uznane zostały.



4 Nr. 184 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 16 Czerwca 1897.

TKTA rr O  I r  do łj»w o *e n lay y  wody sodowej,
nowy ln b  używany, ku p i P a -  
raskow icz , Żywiec. 1075 1 3

L. 3311 z r. 1897. 1037 1 2

D o n ie s ie n ie .
W celu zabezpieczenia dostawy drze­

w a opałowego odbędą się w miesiącu 
lipcu 1897 roku następujące rozprawy 
ofertow e, a m ianow icie: dnia 2  lipca 
1897 r. o godz. lOej przed południem 
w c. i k. magazynie prowiantowym w 
Tarnowie dla stacyi w  Nowym Sączu; 
dnia 7 lipca 1897 r. o tejże samej go­
dzinie przed południem w c. i k. m a­
gazynie prowiantowym w Krakowie dla 
stacyj w W adowicach, Chrzanowie, Kę­
tach i Niepołomicach.

Bliższe warunki podane są w „Ga­
zecie Lwowskiej", w ,C zasie* i „Nowej 
Reformie" z dnia 9 czerwca 1897 r., 
a nadto o warunkach tych udzielają 
wiadomości c. i k. magazyny prow ian­
towe wyżej wspomniane i c. k. s ta ro ­
stwa leżące w obrębie c. i k 1 . korpusu.
Z Intendantury c. i k. I. korpusu.

P r a c o w n i a

kamieniarsko-rzeźbiarska
K. Mularskiego

w K rakow ie , u lica B iskup ia
Kr. 9. 980 6 10

Pomniki cmentarne i figury 
przydrożne na składzie.

I. polski Bazar marek.
S p rz e d a ż  n a tu r a l ió w . 

Poleca: marki z całego świata od 
'/ , et. za sztukę, oraz m arki hur­
townie 1010 sztuk od 12 ct., bez 
\u s try i od 20 e t , 10,000 1 złr. 
Albuiry na marki od 10 ot. do 30 
złr. Wydawnictwo gazety „Polski 

F ila te lista11 rocznie złr. i f.O. Akwarya od 3 złr. 
Rybki złote od 12 et., 10 szt. od 1 złr. Zamó­
wienia uskutecznia odwrotną pocztą, oraz wysyła 
marki do wyboru. Adres: W. M. Urbański, Kraków. 

1040 3 ;i

D a c h ó w k ę m
niezrównanej jakości, 13 1/» na I f J  m.,

Piece kaflowe
poleca 772 19 20

Izydor Herschthal, Kraków,
Telefon 34. Ul. Kolejowa, 2.

P o ń c z o c h y
dam skie I d z ie c ię c e  z najlep­

szych gatunków baw ełny:

„ E stre m a d u rf  i „Fil d 'Ecose“,
które ze względu trwałości koloru 
i gatunku zjednały sobie stałych 

odbiorców polecają 818 7 8

Porębski & ZimierV

Kraków, Rynek gł., L  7.

K r a K ó w ,  
Sukiennico, L. 24 I 25,

poleca wielki zapas

Nowości w wełnie i bawełnie.
P łó tn a , stołową B ie li ­
znę, Chustki, P ledy, 
K o łd ry , B ie liznę męską, 
K ra w a  ty , P o r  ty e ry , 
F iran k i, Dywany, K o ­
cyki, Pończochy, Skar­
petki itd. itd , oraz świeżo 

zaprowadzoną su  22 o

Bieliznę damską
w wielkim wyborze.

JJ. Ceny bardzo niskie. I

L. 744. 1065 3 3

K o n k u r s .
Zarząd  p «y  tatowej K asy  

chorych w ®o\vym Sączu
rozpisuje konkurs na posadę se­
kretarza, z płacą 6 0 0  złr. ro­
cznie, bez praw a do emerytury. 
Kandydaci nie mogą przekraczać 
40 lat wieku, winni się wykazać 
nieposzlakowanym żywotem, grun­
towną znajomością prowadzenia 
ksiąg kasowych, załatwiania ko- 
respondencyj z w ładzam i. refero­
wania spraw wchodzących w za­
kres Kasy chorych i złożyć kaucyę 
służbową w kwocie 500 złr.

Posada ta nadaną zostanie pro­
wizorycznie na jeden rok, poczem 
może nastąpić stabilizacya. Zgło­
szenia wnosić należy najdalej 
do końca czerwca b. r. na 
ręce przewodniczącego Kasy cho­
rych Dra Jana Sterkowicza.

K sięgarnia

6. GelietMera i Spólld v kraKowie
poleca

H o s ic fe  F .  Życie Juliusza Słowac 
kiego na tle współczesnej epoki 
(1809— 1849) biografia psychologi- 

* czna. 3 tomy. 10 złr.
Junosza Klem ens. Zagrzebani, p o ­

w ieść z życia w iejskiego. Złr. P60.
K onopn icka M arya  Nowele. 2 złr.

—  Nowe latko, z rysunkami P. Stachie- 
wicza, w ydanie ozdobne. Złr. 2‘60.

M oszyński J .  Fizy ologia szowinizmu 
polskiego na tle rosyjsko-polskich 
stosunków. Złr. T20.

Reymont W I. St. Komedyantka, p o ­
wieść. 2 złr.

—  Fermenty, pow ieść, 2 t Złr. 2'60.
Sienkiewicz H enryk . Na jasnym

brzegu. Now ela. Złr. l-30, w ozdo­
bnej opraw ie złr. 170.

Sieroszewski W ac ław  (S irk o ).  
W matni. Złr. 180.

Stadnick i WTIad. Współczesna Sy- 
berya. Z m apą Syberyi i kolei sy­
beryjskiej. Z łr 160.

Szymański Adam . Dwie modlitwy. 
Srul z Lubartowa. Maciej Mazur. 
Z illustracyami A. Kamieńskiego. 
(Biblioteczka ilustrow ana). Złr T30, 
w ozdobnej opraw ie złr. 170.

Teatr amatorski Nr. 46. Mellerowa Z. 
Fałszywe blaski. K om edya w 1 
akcie. 40 ct.

W acław  Ks. Kapneyn. 0 cudo­
wnym obrazie N. Maryi P. Beray- 
czowskiej. W iadom ość historyczna 
50 ct. 1051 3 3

II
w Zakopanem  na Krupówkach
i w i l la ,  dawniej nr. K rasińskiego, 
zwana A dasidw k ą , z kom fortem , 
n a  w zór zagraniczny urządzone. Sale 
do zabaw  tow arzyskich, bilardy, fo rte­
piany, czytelnie, L aw n-tenn is itp. L e ­
czenie dyetetyką, w odą, elektrycznością, 
864 1 11 gim nastyką, m asażem .

D r. Chwistek,
właściciel i k ierow nik zakładu. 
Ceny umiarkowane.

P h ł n m W  w w‘ê u kd 15, z dobr
U l l l U |J I O l i  świadectwami, potrzebny 
do praktyki w handlu towarów mięsz. 
Józefa Sowińskiego w Andrychowie. —
Obeznani z handlem  mają pierwszeńst. 

1050 3 3

P rA fih fl Żołnierz, męczennik i więzień 
ł  I  U S U d > a  polityczny z roku 1846, starzec 
80-letni, utraeiwszy swe mienie przez różne wy­
padki krajowe , osłabiony na wzroku i siłacb, 
nie mogąc zapracować na siebie i żonę słabo­
witą , udaje się do serc litościwych Szanownej 
Publiczności z prośbą o łaskawe wsparcie, batki 
przyjmuje Admin. „Nj Reformy11 pod W .  L .  
Z . ,  lub wskazuje adres. 1056 2 3

i c i '| 7- "

Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
Słabości męskiej. Przez lekarzy bardzo pole 
eany. Prospekt w kopercie po otrzymaniu 20 
ct. w znaczkach listowych. J .  A u ę e n fe ld , 
c. k. posiadacz przywileju , W ie d e ń , IX., 
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Popierajmy przemysł krajowy!
NOWO ZAL0Z0NA

!t(
w  Zakopanem

poleca swe wyroby P. T. Publiczności.
Mydła te wyrabiane na sposób fran­

cuski z rozmaitemi perfumami i w roz­
maitych cenach, nie ustępują co do do ­
broci żadnym innym . a kto takowych 
spróbuje, przekona się, że jakością, swą 
przewyższają on. nawet i to znacznie 
bardzo wiele mydeł fowszechnie u nas 
używanych. 1009 4 10

Mydła te znajdują się we wszystkich 
pierwszorzędnych handlach galanteryj­
nych, aptekach i drogueryach.

»Exsiccator“
R i t t e r a

3xri«

znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1 0 0 0  do­
wodów. 1 0  medali. 2 dyplomy. 2  herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I V . ,  H a u p t s t r a s s e  3 6 .
Zastępcy poszukiwani. 756 19 o

m a .  j  u ż  g r z y b a  d r z e w n e g o , a n i  w i l g o c i  m u r ó w ,  w b

Stacya kolei
Muszyna - Krynica,
zK rakow a 8 godz. 
ze Lwowa 12 „ 
z Pesztu 11 „

Poczta (trzy razy 
dziennie) 

i urząd telegrafi­
czny w miejscu. 

Apteka.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi.
W Karpatach 590 m. n. p. m. Od staey. kolejowej godzina bitej drogi. Na stacyi wygodne 

powozy. Ś r o d k i  l e c z n i c z e : Z d r o j e  b a r d z o  s i l n e j  s z c z a w y  w a ­
p i e n n o -  i  m a g n e z y o w o  - s o ń o ł f ®  & e la z is t e j .  K ą p i e l e  m i n e r a l n e  bardzo 
obfite w wolny kw,. j węglowy, metodą Schwartzr ,grzewane. (W r. 1896 wydano 40.000). Nader 
skuteczne k ą p i e l e  b o r o w i n o w e .  (W_r. 1896 wydano 16.000). Kąpiele gazowe z czystego 
kwasu węgłowego. S k a r b o w y  z a k ł ń ®  b y d r o p a t y c z n y  pod kierunkiem Dra Eber ta. 
(W r. 1896 wydano 13.000). Kąpiele rzeczne. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mineralne 
miejscowe i wszelkie zagraniczne. Kefir. Żętyca. Mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. 
A p t e k a .

I . e k a r z  z a k ł a d o w y  Dr. L. Kopii z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. Nadto 
12 lekarzy wolno praktykując}eh. Mieszkania; przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem 
urządzonych, w eenio od 60 et. dziennie wzwyż.

Dom zdrojowy, Czytelnia, Restauracya, Pensyonaty prywatne, Hotele, Cukiernie. K o S c i ń ł  
k a t o l i c k i .  C e r k i e w .  M n z y k ń  ® ó r o jo w a  s t a ł a  (dyrektor A. Wroński). S t a ł y  
t e a t r .  Koneerta, odczyty, bale.

S p a c e r y  w urocze okolice Karpat. Rozległy park szpilkowy, wzorowo urządzony, około 
100 morgów obszaru.

Frekwencya w 1896 roku: 46':0 °ęoo.
S e z o n  od 15 maja do 30 września. W maju , czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomie­

szkali w domach skarbowych i potraw w restauraeyi domu zdrojowego o 25% niższo. W lipcu 
i sierpniu nieudziela się ubogim żadnych ulg, jak uwolnień od taks kuracyjnych i t. p.

R o z s y ł k a  w ó d  m i n e r a !  <*y?b k r y n i c k i c h  od kwietnia do listopada.
Składy we wszystkich większych miastaoh w kraju i zagranicą.
Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, oraz broszury i prospekta rozsyła 996 2 5 

C .  k .  Z » r z ń id .  z d r o j o ’J r y  w  K r y n i c y .

J i O W O Ś Ć !
f i o l e t y  p ł ó c i e n n e

z pięknem) malowidłami, obrazami, krajobrazami, portretami, łatwo 
si§ Osuwające, od 3 złr. do 5 złr. (Senzacyjnel)

R o l e t y  p ł ó c i e n n e
łatwo się zasuwające, od złr. 120  do 4 złr.

R o l e t y  z ;  d r z e w a
od złr. 12 0  do 6 złr.

Z a lu zy e  we w sze lk ich  k o lo ra c h
metr złr. 2'50 i 3 złr 

Naprawy uskutecznia się spiesznie i tanio.
Zlecenia przyjmuje z, grzeczności firma Reim  I F ried rich , 

Kraków, Rynek główny. 107* 1 0

Józef Kdhler,
Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr 25, oficyny.

f a b r y k a  r o l e t  i z a l u z y j .

P r z e z a c n e  P a n i e !
Spróbujcie tylko raz w yprasow ać „B ażan ta" krochm alem  bry lan ­

towym  do nacierania, a przekonacie s ię , że je s t to krochm al o wiele 
praktyczniejszy i lepszy od innego. Żądajcie więc ty lk o :

„Bażanta44 krochmalu brylantowego
odznaczonego w roku  1894 wielkim m edalem  srebrnym . 642 19 50

] )o  nabycia we wszystkich handlach  korzennych.

ŻEGIESTÓW w Galicyi nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. P o r a  k ą p i c l ° w ® j FWa m a ja , d o
k o t i c a  w r z e ś n i a .  Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

WODA ŻEGIESTOWSKA « SI!
znajduje się we wszystkich wielkich składa* h wód mineralnych.

Lekarz ordynujący D r. liVI. C b o j n a c k ! ,  astystent, chorób kobiecych.

l I 7 \ m  K t7H T /  Tl A l U T z n u j j t f  m   i  <

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną
odpowiedzialnością, 

zawiadamia niniejszem, że z dniem 15 czerw ca b. r. otwiera  
sw e biura w K r a k o w i e  przy ulicy Stolarskiej pod 

Ł . O, pierwsze piętro.
W zakres działalności Zw iązku  Bankow ego wcho­

dzą według statutów następujące dz ia ły :
JplF 1) eskontowanie w eksli; 2 ) przyjm owanie  

w k ładek  os*ezędnosci i ich oprocentowanie ;
#  3 )  udzielanie pożyczek hipotecznych na cele budowy i par- 

celacyi; 4 )  eskortowanie promes hipotecznych; 5 )  udzie­
lanie kupcom , Przemysłowcom i rzemieślnikom zaliczek na 
ich wierzytelności, nie pokryte wekslam i, za odpowiednią 
gwarancyą. 1060 2 3

Dążeniem Związku Bankowego przeto j e s t , dostarczyć 
członkom swuim potrzebnych do handlu i przemysłu środ­
ków obrotowych w sposób tani i dogodny, przyjmowaniem 
zaś wkładek szersze koła do oszczędności pobudzić.

R o u l n n e ń  vv Krakowie przy ulicy 
n B d l U U b b  T o p o 1 o w e ji L. 35, 
wolna od podatku, składająca się z ofi­
cyny parterowej, o 3 pokojach, kuchni 
i 4 jasnych i wysokich piwnicach, które 
mogy być użyte jako sutereny, dalej 
szopy, ogrodu za oficyną i parceli b u ­
dowlanej od frontu (16.50x24.00) jest  
do sprzedania z w olnej ręki. 
Sążeń □  po 38 złr. Oficyna może być 
podwyższoną na piętro. — Wiadomość 
na miejscu. 9 5 9  u  1 2

S k l e p pod Nr. 10 przy 
__ ulicy F lo ry a ń -  

skiei jost do wynajęcia od Igo 
lipca b. r. , 1057 2 3

Zdolny inkasent,
kwalifikujący się także do sprzedaży, znajdzie 
naiychmiast pomieszczenie na prowineyi.— Keu- 
cya 150 złr. -  Znajomość języka polskiego i nie­
mieckiego wymagana.—Zgłoszenia tylko listowne 
pod lit. Sr D .  1 0 0 7  przyjmuje Administraeya’ 
„Nowej Reformy.“ 1067 2 3

Potrzebna jest zaraz do p ry­
watnego domu 

uzdolniona panna do szycia sukien, 
bielizny i wszelkiej reperacyi. A d re s : 
P o d w a l e  L. 1,  PI. piętro na lewo. 
Godz. między 1 i 3 po południu.

R T C Ł A n  923 8 8

fortepianów i pianin
nowych, jakoteż i przegranych, poteca

Józef Słotwinski i Spółka
Kraków, ul. Szew ska 5 , I. p.

Rządca dóbr
kiwaler, z długoletnią praktyką i dyplomem roi 
nie/,ej szkoły — biegły w uprawie buraków cu­
krowych, uprawie chmielu, gor/.elnict aue — po­
szukuje posady od Igo lipca. — Adres : J a n  
B , ' j a k ,  K a w a  r u s k a .  1018 5 10

Praktykant
z a m i e j s c o w y ,  z u k o ń c z o n ą  II. k l a s ą  
g i m n a z y a l n ą  lu b  r e a l n ą ,  z n a j d z i e  
u m i e s z c z e n i e  w  h a n d l u j  f04i 2 o

Edwarda Fuchsa w Krakowie.

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św . Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i ko la -
«y «  czysto, zdrowo, sm aczne i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.

Oziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem
951 8 0  Józef Bielawski.

K o n k u r s .
Puwiatowa Kasa dla chorych 

W Podgórzu rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę likw idatora  
przy powyższej kasie, z tymczaso­
wą płacą 480 złr. rocznie.

Kandydaci mają udowodnić: nie- 
przekroczony 30 rok życia, znajo­
mość prowadzenia ksiąg kasowych, 
przedłożyć świadectwo moralności 
i dotychczasowe curiculum ^bae.

Posada ta nadaną zostanie pro­
wizorycznie na jeden rok, poczem 
może nastąpić stabilizacya.

Zgłoszenia w nosić należy najda­
lej do końca czerwca b. r. do Za­
rządu kasy. 1073 2 3

L. 33 697. 1063 2 3

W celu nadania jed n e g o  sty-
pendyum  w rocznej kwocie oś­
miuset (800) zł w. a. z fundacyi 
stypendyjnej ś. p. M ak sym i­
lia n a  i  F ra n c iszk a  K s a ­
w ereg o  S ie m ia n o w s k ic h  
dla młodzieży polskiej, oddającej 
się sztuce malarstwa i miedziory- 
tnictwa — ogłasza się niniejszem 
konkurs.

O powyższe stypendyum mogą 
się ubiegać młodzieńcy narodowo­
ści polskiej, urodzeni w obrębie 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwom K ra­
kowa] :iem , którzy ukończywszy 
szkołę sztuk pięknych w Krako­
wie, albo też osiągnąwszy w sztuce 
rytowania na stali, miedzi i drze­
wie pewien wyższy stopień arty­
zmu, pragną jedynie dla wydosko­
nalenia się i nabycia wyższego 
wykształcenia w obranym zawo­
dzie udać się za granicę.

Piawo nadawania tego stypen­
dyum służy Wydziałowi krajowemu-

Pobór stypendyum trwa tylko 
przez rok jeden i może być j ndy- 
nie w ważnych wTypadkach za ze­
zwoleniem c. k. Namiestnictwa na 
dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść poda­
nia swoje do Wydziału k ra jo w e g o  
najdalej do dnia 2 sier­
pnia r. b., a to byli uuzniov.Tie 
c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie za pośrednictwem Dyrekcyi 
tej szkoły, inni kandydaci zaś bez­
pośrednio. Do podań załączyć na­
leży metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie, a 
względnie dowody, iż kandydat 
kształcił się w rytownictwie na 
stali, miedzi lub drzewie i że osią­
gnął w tej sztuce pewien wyższy 
stopień artyzmu, wreszcie dowody, 
iz Kandydat tylko dla. wydoskona­
lenia się pragnie udać się za g ra ­
nicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wska­
zać zasład lub miejscowość za gra­
nicą, w której kandydat zamierza 
kształcić sic dalej, i przedstawić 
zarazem cały plan dalszego kształ­
cenia się za granicą, a wreszcie 
podać dokładny adres, pod którym 
petentowi rezolucya Wydziału kra­
jowego ma być przesłaną.

W ypłata stypendyum nastąpi w 
dwóch półrocznych równych ra­
tach z góry, z których pierwsza 
zostanie wypłacona zaraz po na­
daniu , druga zaś z początkiem 
drugiego półrocza szkolnego, je ­
dnak tylko w razie, jeżeli stypen­
dysta wykaże, iż kształcąc się za 
granicą według planu przedsta­
wionego w podaniu, czyni postępy 
w obranym zawodzie.

Z W ydziału  krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 

Wielkiem Ks. K rakow skłem .

We Lwowie, 5 czerwca 181)7 r.
Cilrott.

I V  o  - w  o ś c i  £
< na suknie, okrycia, paltociki, Graz gotowi konfekcję damska >

otrzymał w wielkim wyborze ] V [ a , g a , z ; N  n  \

( IGNACEGO S O B O L E W S K I E G O )
(  w  K r a l s o w i e .  )
C Tow ary  w yborowe. Ceny bard*® niskie. ^
— -- -■ ■ ------ . . .  r * 2  ](, 1 0  ^P ró b k i na żądanie

Dyplom  honorowy. Wielh l sre,»rny m edal.

Gminom* hotelom , gospodom , fabryk01*1*' s z pitalom itd.
polecam patentow ane

U r z ą d z e n i a  S a n a t o l
(ustępy, które bez płukania wodą są zawsze czyste i nie wydają wyziewów).
ponieważ władze sanitarne i i r jp e kt<?r^y tabryk dłużej cierpieć nie mogą 
zaniedbanych ustępów (urinoirs), gdy^ ta kowo są prawdziwem Ogniskiem 
zarazy, a płukanie ich wodą j f st bardzo kosztowne, a często nawet nie­
łatwo je  należycie przeprowadzić, przeto te tanie urządzenia sanatol p rzed­
stawiają pod względem o s z c z ę d  lościowym i hygienieznym wielkie korzyści 

i odpowiadają wszelkim wymaganiom.

E  f . D ń t k a  w  W l e d n  1 u
!•» tipernrlng N r. ®* 794 i 6 17

Zakład dla gazo-' wodociągów i zdrowotnotechnuznych urządzeń.
0 f ~  P r o s p e k t y  z a  d a r m o  i  o p l a t n l e .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. S zy jew sk i.


